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Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują: 
E LWOWIE biuro administracji „Gazety Narodow.* 
ulica Kopernika liczba 5. — Ogłoszenia w Paryżu 
przyjmuje wyłacznie dla „Gazety Na * ajencja pana 
Adama, Rue Clement 4, Paris; w Wiedniu Otto Masss, 
(Haasenstein & Vogler) nr. 10. Walfischgasee, A. Op- 
pelik, Stadt, Stubenbastei 2. M. Dukes, I. Riemergasse 
18. Rudolf Mosse, Seilerstatte nr. 2., Henryk Schalek, 
I, Wollzeile 11, Maurycy Stern, Wollzeila 23: (G. G 
Daube & Comp. w Frankfurcie n. M.; w Warszawie 
Rajchman et Frendłer Senatorska 22; 
. Kukliński. 


w Krakowie 


OGŁOSZENIA przyjmują się za opłata 6 ct. od 
miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem. 
eklamy w rubryce „Nadesłane 20 ot. 
od wiersza. 


Administracja uł. Kopernika ł. 5. Telefon 0. 


Lwów d. 23. kwietnia. 


Wypadek uwięzienia komisarza fran- 
cuskiego Schnaebele na granicy lo- 
taryńskiej przez władze niemieckie, narobił 
wrzawy w całej Enropie. Kursa spadły na gieł- 
dach w Paryżu i Wiedniu, gdzie wczoraj akcje 
kredytowe 281.10 notowano. I może być, że cała 
ta awantura graniczna nad Mozelą rozpłynie się 
znowu w nic, a jest tylko przez spekulację gieł- 
dową wyzyskiwana, świadczy ona jednak zawsze, Na 
jak kruchych podstawach spoczywa pokój i jak 
niewielkich przyczyn potrzeba, ażeby wywołać 
ogólne zaniepokojenie. ią 

Przebieg zajścia, o ile z dzisiejszych tele- 
gramów zestawić je można, jest następnjący : Pan 
Schnaebele jest specjalnym komisarzem rządowym 
na dworcu kolejowym w Pagny. Niemiecki komi- 
8arz policyjny Gautsch w Ars wzywał go kilka- 
krotnie listami, ażaby przybył na granicę celem 
ustawienia obalonego slnpa granicznego. Schnae- 
bele udał się zatem we Środę popołudniu piechotą, 
lecz zaledwie przekroczył granicę, napadło go 
dwóch ajentów policji niemieckiej, którzy prze- 
brani w blnzy robotnicze, ukrywali się w winnicy 
i chcieli go uwięzić. Schnaebele, broniąc się po- 
walił ich, i cofnął się na terytorjnm franenskie, 
lecz tu dogonili go ajenci, schwycili, przyprowa- 
dzili do Novéant w Lotaryngii, a ztąd, nałożywszy 
mu kajdanki na ręce, zaprowadzili go już o 4tej 
godzinie do Metzn. : 

Gwałt ów wywołał w Metzu i w Nancy 
wielkie zaniepokojenie. Zapewniają, że uwiezienie 
Schnaebelego nastąpiło na rozkaz sądn w Metz, 
który działał wskutek poleceń, otrzymanych 28 
Strassbnrga. Schnaebele miał niemieckim zbie- 
gom wojskowym udzielać opieki i brać w ogóle 
udział w agitacji przeciw Niemcom.  Berlińskie 
dzienniki donoszą zaś, że Schnaebele trudnił się 
szpiegostwem, mającem na celu informowanie 
rządu francuskiego e zarządzeniach wojskowych w 
okolicy Metzu. i ; 

Niewiadomo, czy i o ile wywoła akcję dy- 
plomatyczną całe to zajście graniczne „Prokurator 
z Nancy zjechał na miejsce gwałtu i prowadzi 
dochodzenia, a Flonrens telegrafował tylko do 
Herbetta półurzędownie, ażeby mn przesłał wyja- 
Śnienie zajścia. Prefekt z Nancy, zebrawszy szcze- 
góły wypadku, udał się do Paryża i konferował z 
Gobletem i Flonrensem. A 

Pisma francnskie omawiają dotąd całą spra- 
wę Z niezwykłym spokojem, a z Paryża telagra- 
foją, że Flonrens, na wczorajszem przyjęcin u 
siebie miał sie wyrazić, iż cały wypadek polega 
tylko na zwykłem nieporozumieniu i nie pociągnie 
za sobą dalszych skutków. | 

Bodajby tak było! Lecz jeśli awanturę te 
weżmie się w związkn z brutaluemi wydalaniami 
mieszkańców z Alzacji i Lotaryngii, i z uatawicz- 
nemi aluzjami Bismarka do Francji, których i w 
ostatniej swej mowie w sejmie prnskim nie 
szczedził, to ma to wszystko zanadto prowokacyj- 
ną barwe ze strony Niemiec. 

Figaro domyśla się, że „pomyłka* w are- 
sztowaniu Schnaebelego jest umyślną i ma tylko 
na caln wytargowanie kredytów wojskowych na 
rajchstagn niemieckim. Temps zapewnia zaś, że 
rozkaz uwięzienia Schnaebelego wyszedł wprost z 
r" wobec takiego zadrażnienia stosunku Nie- 
miec do Francji, który zdawał się nkładać spo- 
kojniej, nie może Herbetta jechać na urlop, 0 któ- 
rym wczoraj wzmiankowaliśmy, rozumie się samo 
przez sie. Znajdnjemy też wiadomość w pismach 
dzisiejszych, że pan Herbette wstrzymał swój 


wyjazd. 


Najważniejsze dzisiaj, a nie chwilowe tylko 
znacze ije mające wydarzenie w Avstrji jest 0 r Z e- 
czenie trybupnałn państwowego, przy” 
znające gminom prawo swobodnego objawiania 
swojej opinii, o ile ta opinia ani z treści ani 
z formy nie stoi w sprzeczności z jaką istniejącą 
ustawą. Kilk: niemieckich Rad miejskich w Cze- 
chach i na Szląsku uchwaliło podziekowanie p 
Schmerlingowi za jego „meskie wystąpienie w 


„SZUMI MARICA.“ 


Poemat dramatyczny w jednym akcie 
na tle wypadków bułgarskich osnuty 


przez 


AURELEGO URBAŃSKIEGO. 


(Ciąg dalszy). 
SCENA 7. 
Kmetica. Wok. 
W uk, (chce odejść i wraca). 
Słuchajcie, Kmetica... 
jakąś macie sprawę. 
A ah czas — W 
Posądzać nie chcę... Strzeżcie 8 Turczewa. 
Kmetica, (z naciskiem). 
Oni tam, w Sofii, znają go. 
Wuk. 
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Tem lepiej. } 
F drogi, 
odzę ja mu Z 
sch _ To niepewny 
é nie śmie 


Bogiem a prawdą, j 
Choć młodzież doń się garme... + 
Człowiek... Starcowi w oczy R 
I cudze nawet pono skradł nazwisko. 
Biednaż ty Anko l... 


K m e tica, 
Anka?! 


drgnąwszy). 
w „ (Spokojnie) Anka? 
[Któż to ? 


W uk. e 
On mówi: żona. Niewiasty zaś szepczą... 


w. Ktoś ją tu poznał. Ot, żoną innego 


Była... On uwiódł ją — mężowi porwał — 


sprawie językowego okólnika ministra Prażaka*. 
Wskutek unieważnienia tych nchwał przez namie- 
stnictwo i ministerjam, wniosły owe gminy żałobę 
do trybunału państwowego o nieusprawiedliwione 
ograniczanie przysługnjącego mocą ustaw prawa 
swobodnego opinii swojej objawiania. 

We czwartek ogłosił trybunał państwowy 
swoje orzeczenie, którem żałobę ową uznał za D- 
sprawiedliwioną a postępowanie władz politycznych 
za nieusprawiedliwione. Jakkolwiek orzeczenia try- 
bunałn państwowego niemają mocy wykonawczej 
i tylko mogą słnżyć za dyrektywę rządowi, orze- 
czenie to każdy obywatel państwa konstytucyjne- 
go musi z radością powitać prawdziwą. Do skła- 
du trybnnałn należeli w tym wypadku ks. Czar- 
toryski i dr. Zyblikiewicz. 


Poniżej podajemy przebieg wczorajszego po- 
siedzenia austr. Izby panów, na którem wy- 
toczyła się sprawa wniosku Schmerlinga. 
Jest rzeczą godną uwagi, że p. Schmerling, obsy- 
pywany wszelkiemi owacjami, zwłaszcza przez 
prusofilów za swój wniosek, długie czasy nie 
domagał się postawienia go na porządka dziennym 
i uczynił to dopiero tego dnia, gdy Wiener Žig. 
ogłosiła niebywałe dotąd odszczególnienia orderowe 
dla pp. Taaffego, Dunajewskiego i Gantscha. 


Z Pesztn donoszą, ża Tisza wkrótce wniesie 
projekt ustawy względem zaciągnięcia pożyczki 
na uzupełnienie węgierskich zapa- 
sów kasowych, a to w snmie 32 mil. Ko- 
munikat dotyczący powiada, że zrazu myślano 
tylko o 18 mil. zł. na ten cel, że jednakowoż 
„zdecydowano się na ową wyższą sumę, aby na 
wszelkie wypadki mieć dostateczną rezerwę i nie 
być zmuszonym udawać się w krótkim czasie zno- 
wu do targowicy pieniężnej“. Ponieważ okoliczność 
ta mogła wywołać pewne zaniepokojenie, dodaje 
komunikat: 

„Stosunki tem bardziej pozwalają na wię- 
kszą operację dla nabycia gotówki, niemającej 
przeznaczonego z góry celu użycia, ile że, jak 
nam z najpewniejszego źródła donoszą, nchwałony 
na cele uzbrojenia kredyt 52 mil zł. zaledwie 
w połowie będzie istotnie użytym. Obecna kon- 
stelacja polityczna pozwala zresztą zaniechać 
dalszych nadzwyczajnych wydatków na armię, i 
żanewne administracja wojskowa będzie nawet 
mogła część dokonanych już dotąd sprawanków 
użyć na potrzeby zwyczajne“, 

„ _ Kiedy nkładano powyższy komunikat, nie 
wiedziano jeszeze o wypadku, jaki się zdarzył na 
granicy niemiecko-franeuskiej, 

Ze Źródeł wiedeńskich wiemy, że we wtorek 
odbyła się we Wiedniu wspólna konferencja mi- 
nisterjalna, na której rozbierano sprawę nżycia 
uchwalonego przez delegacja kredytu ewen- 
tnalnego (23 mil. zł.). Minister wojny zażą- 
dał użycia trzeciej części tego kredytu, czemu sie 
jednak pp. Tisza i Taaffe sprzeciwili i tylko 6 mil. 
zł. na dokonanie robót rozpoczetych prononowali. 
Ponieraż do zgody nie przyszło, odbyła się we 
Środę konferencja pod przewodnictwem cesarza, 
na którem hr. Kalnoky sytuację zewnętrzną przed- 
stawił jako w ogóle na razie pokojową. Gdy je- 
dnak jen. Bylandt energicznie obstawał przy swo- 
jem żądanin, pozwolono mu użyć dziewięć mil. zł 


. Utrzymają, że sześciotygodniowy urlop mi- 
nistra wojny, jan Bylandta nie jest wstępem 
do rezygnacji, że zastrzegł sobie, iż także podczas 
urlown sam decydować bedzie o ważniejszych spra- 
wach, i że wyjeżdża w ciepłe strony tylko wsku- 
tek męczącego kaszłn, którego się w czasie osta- 
tniej nagłej zmiany temperatury nabawił. Pewnem 
jednak jest, że jeu. Bylandt tylko z nadłudzkiem 
wysileniem mógł uczestniczyć w ostatnich obra- 
dach delegacyjnych. 


Według Starej Pressy, rz 4d rumuński 
jnż wysłał do Wiednia notę w sprawie konwencji 
weterynarskiej. Niezawisła pisma anstro- 
wegierskie nie wierzą w dojście do skatku nkładn 
choć by tylko prowizorycznego. Pester Lloyd wy- 
kazawszy już. jak wielee sie podnosi eks ort by- 


(Urywa). 
Hejże. Kmetica... co to wam? 
Kmetica, (który się zachwiał). 
Nic, starcze... 
Znnżeny jestem podróżą. 
Wuk. 
Spocznijcie. 
Niebawem jedno z nich powróci. 
(Ściska mn rękę i wychodzi na prawo). 


SCENA 8. 
Kmetica (sam, wzburzony). 
Boże I... 
Sędzio 1... Mścicieln!... Bądź błogosławiony ! 
Ty mi oddajesz w ręce ich oboje? 
Nie, niepodobna; rozkoszy to zbytek ! 
(Po chwili, zimniej). 
Anka... Czy jednej owe chrzest dał miano? 
Zamężna... Małoż to mężów zdradzonych ? 
Nazwisko zmienił... Dziwny to zbieg ! 
(Dobywa papieru i spoziera weń). 
Tarczew... 
Z Moskwy powrócił... mieszka w Burgas... ajent... 
W detronizacji czynny... Bunt w Sistowie... 
W Tyrnowie bunt... Dowody, listy, Świadek... 
Wyrok: śmierć. Ligi wysłaniec: Kmetica. 
Chowa dokument, ogląda si Ki 
CN jego pada na zako dawac” i 
módce; przyskoczywszy chwyta jedną z nich 
daje okrzyk gwałtowny), 
= rów w Ae draha zacny, 
we Jeo Turczewie | 


Mam cię -— Bóg moją pokierował dłonią ; 
Gdym los wyciągał, pomsty był mi Bogiem! 


i wy- 


dła austro-węgierskiego ku Szwajcarji i Francji, 
a to dzięki odgraniczeniu się ed Rumunii, wyka- 
zuje teraz cyframi, ża z z r. 1885 na 1886 import 
różnego gatunku bydła do Niemiec o 19 pre. się 
podniósł, a że specjalnie impert z Austro - Węgier 
podniósł się o 117 pre. Ciągłe te wykazy Pester 
Lloydu dowodzą, że we Węgrzech nie bardzo są 
za układem z Rnmunią takim, jakiego ona abso- 
lutnie żąda co do bydła i zboża, gdyż w owym 
eksporcie bydła na Zachód i do Niemiec głównie 
Węgry udział mają, 


umiarkowaniem, w przekonania, że znajdzie się 
chwila, w której odnieść będą mogły pożądany 
skutek. Ażeby możliwość tę utrzymać i zapewnić 
szanse utrzymania pokoju na półwysnie Bałkań- 
skim, działanie Porty odznaczać sią musi charak- 
terem bezstronnym. Porta cznje, że przekształce- 
nie rejencji będzie nieodzownym warunkiem skło- 
nienia Rosji do opuszczenia stanowiska swego bez- 
względnej abstynencji, ale stara się przekonać o 
tem rejeucję słowami przyjaźnej życzliwości. 


RREEEEZEÓ ECA O 
Z Rady państwa. 


Wiedeń d. 22. kwietnia. (Z Izby panów.) Z 
okazji 60-letniego jubileaszn służby wojskowej 
arcyks. Albrechta wspomiag prezydent w gorą- 
cych słowach o tym uwieńczonym sławą wodzu, 
dla którego we wszystkich sferach objawi się 
dziękczynne uwielbienie. Wniosek prezydenta, aby 
Igba upoważniła prezydjam do wyrażenia arcyks. 
Albrechtowi pełnych czci życzeń od Izby panów, 
przyjęto jednomyślnie wśród oklasków. 

Następnie zabrał głos Schmerlin g. 
Mowca uzasadnia wniosek wzgledem wyznaczenia 
komisji z 9 ezłonków dla zbadania językowego 
rozporządzenia ministra Prażaka. Rozporządzenie 
to zawiera przy dokładniejszem zbadaniu, niedo- 
godności dła wymiaru sprawiedliwości. Że nie 
chodzi tn o rzecz małej wagi, dowodzą ennncjacje 
gmin 1 stowarzyszeń niemieckich, oraz silne za- 
rzuty dzienników czeskich przeciw jego wniosko- 
wi. Mowca roz wodzi się dalej nad skntkami, jakie w 
wolm czasie wywołało zaprowadzenie polskiego 
Języka w sądach w Galicji, i ntrzymnje, że mimo 
znatomitej działalności sądownictwa galicyjskiego, 
wymiar sprawiedliwości nic na tem nie zyskał. 
Rozporządzenie językowe, obowiązujące dla Czech 
i zamierzone dla Morawy i Szlązka, zażądane bę- 
dzie także dla Gracu i Tryesta, gdzie konkurnją 
z sobą cztery jezyki. Mowca ostrzega przed dal- 
szem posuwaniem się w tym kierunku i zwraca 
nwagę na skutki, jakieby się mogły objawić ze 
względu na obronę krajową i pospolite ruszenie, 
Zaprowadzenie języka niemieckiego w służbie we- 
wnętrznej nastąpiło przez cesatzową Marję Teresę 
i cesarza Józefa, może być więc tylko w drodze 
astaw, lub przynajmniej w drodze rozporządzenia 
całego rządn, ale nie w drodze rozporządzenia po- 
poszczególnego ministra zmieuionem. Mowca koñ- 
cząc oświadcza, i? wniosek ten dąży do utrzyma- 
nia idei państwowej w stanie nienaruszonym, i że 
wypłynął z motywów czysto patrjotyczńiych i dy- 
nastycznych. 

Następnie zabrał głos hr. Taaffe. Wystę- 
pnje en przeciw twierdzeniu, jakoby wewnętrznym 
jezykiem słnżbowym w sądach i władzach poli- 
tycznych był język niemiecki, Twierdzenie tak o- 
gólnie pustawione nie jest prawdziwe, gdyż w po- 
łudniowym Tyrolu, Dalmacji i kilku częściach 
Wybrzeża jest język włoski, a w Galicji jezyk 
polski wewnętrznym językiem słażbowym. Rząd 
robi jednak różnicę między wewnetrznym językiem 
slużbowym a językiem sądowym wobec stron. W 
okregach sądów wyższych w Pradze i Bernie we- 
wnetrznym jezykiem słnżbowym jest nawet po wy- 
daniu hędącego w mowie rozporządzenia języko- 
wego, język niemiecki. Rozporządzenie to nie jest 
w sprzeczności z mojemi zapewnieniami. Owszem 
stałem zawsze ua stanowisku nstaw zasadniczych. 

Patent cesarski z roka 1853 nie anrzeciwia 
się rozporządzenin językowemu, ponieważ nia od- 
nosi się do kweatji służby wewnetrznej. Twier- 
dzenie, iż funkcja wieln sędziów będzie przez to 
ograniczoną. jest bezzasadne. Rząi przy ob adza- 
nia posad bedzie się zawsze kierował względami 
jak największej słuszności. Interes słnżby publi- 
cznej idzie jednak przedewszystkiem. 

Pod względem prawno-państwowym i polity- 
cznym nie obudza to rozporządzenie żadnych wąt- 
pliwości, ponieważ jest dostatecznie za stanowiska 
ustawy uzasadnione i konieczne. Rząd nie obawia 
się obrad w komisji, owszem, cieszy sie, iż przez 
to będzie miał sposobność osłabie jeszeze bardziej 
wywody Schimerlinga i bronić tego rozporządzenia 
w każdym kierunka. 

Ponieważ zachodzi obawa, iż ovinia publicz- 


Znany korespondent petersburski Figara do- 
nosi o rozmowie z pewną osobistością w Gatozy- 
nie, której zdanie — jak twierdzi — jest czemś 
więcej nizli echem rządu ragyjskiego. Otóż ta 
osobistość oświadczyła, że zmiązek trójce- 
sarski, który był ciężarem dla Rosji, sko ñ- 
czył się już, a łatwo pojąć, że Rosja nie ży- 
czy sobie bynajmniej wstąpić weń napowrót, — 
Obecnie wymagają od Rosji własne jej interesa, 
aby się z nikim nie angażowała, ale stosunki 
mogą się zmienić, i Rosja masi wiedzieć z góry, 
gdzie w danym razie znajdzie sprzymierzeńca. 
Sprzymierzeńcem tym jest Fraucja. Wspomniana 
ogobistość wyrażała się z wielkiemi pochwałami 
o Katkowie. Nawet republikanie francuscy — 
powiada ona — fraterniznja w ducha z Kat- 
kowem, który niegdyś był najgorętszym rzeczni- 
kiem nuciemiężenia Polski, Dawniej sądzili Fran- 
cuzi, że wypada im być nieprgyjaciółmi autokra- 
tycznej Rosji, podczas gdy Rosja republikański 
ustrój państwowy uwałała za niebezpieczny. Osta- 
tnie wypadki dowiodły, że obą państwa mogą się 
łatwo porozumieć z sobą, Oka kraje pojęły to, 
że podawszy sobie dłonie będą się w razie po- 
trzeby wzajemnie wspierać pfseciw wymierzone- 
mu na nie poczwórnemu przymierzu, jakie zo- 
stało zawarte. Tymczasem muzą oba państwa tak 
długo, jak tylko to jest możliwem, utrzymać po- 
kój; dlatego nie powinien pomiędzy Francją i 
Rosją istnieć pisemny traktat, gdyż prowadziłoby 
to do wojny, natomiast powinpe one we wszel- 
kich wypadkach iść równolegle. 


Presse podaje wiadomość z Paryża, iż rząd 
zamierza odroczyć wystawę do roku 1890, 
a Rawet zunełnie jej zaniechać, gdyby państwa 
odmówiły swego współudział. Auglia dała już 
nrzędownie odpowiedź odmowną. 


W sprawie afgańskiej piszą do 
Polit. Corr. z Londynu, że tam na interwencję 
Rosji, a nawet na częściowe obsadzenie Afgani- 
stanu przez wojska rosyjskie 8% przygotowani i 
nie zabierają się zanadto do czynnego oporu. 
W kołach rządowych panować ma źłanie, że zbyt 
Ścisłe stosnnki z Afysnistanem i poczuwanie się 
do ratowania w tej chwili Abdurrahmana byłoby 
niebezpiaczniejszem dla Indyj, niż pozostawienie 
go swemu losowi. Obwarowanie dostępów do In- 
dyj i utrzymywanie w ich pobliżu Stosownej siły 
wojskowej uważają za dostateczne zabezpieczenie 
ich, i w tej postawie oczekiwać może będą chwili, 
aż się niecierpiącym obuych Afyanom opieka Ro- 
sji da w zwykły sposób we znaki, 

Depesza z Allahabadn, nadeszła do Londynu 
d. 21. b. m., donosi o starcin plemienia Hota- 
ków z oszańcowanemi wojskami afgańskiemi s 
Kandaharu. Hotakowie stracili 500, Afgańczycy 
50 w zabitych. 
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Sprawa bułgarska, 


W uzupełnienia wiadomości o punktach, ja- 
kie Rosja przedstawić mogła Porcie w sprawie 
bułgarskiej, doniosły niektóre pisma, jakoby Neli- 
dow żądał u Porty zerwania wszelkich stosunków 
z Bnłgarją. jeśli rejencja nie będzie chciała usta- 
pić. Do Pol. Corr. piszą jednak z Konstantynopola. że 
wla'lomośc ta nie jest prawdziwą. Nelidow nie mógł, 
mówi pomieniona korespondencja, uczynić tego, 
bo wie dobrze, że Porta byłaby na to żądanie 
odpowiedziała odmownie. Porta ma zamiar pro- 
wądzić dalej swe rokowania z cierpliwością i 
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On mi go w rękę dał — i piekło z ręki 
Tej go nia wydrze! 
(Podnosi drugą fotografię — zimno), 


Kmetica. 
Żal ci umierać ? 
Rajem ci, nędzna, świat ten cndzołożnic 
I łotrów ? 
Anka, (ocierając pot ze skroni). 


T tyś tu, kobieto... 
Jak ongi, piękna... Napróżno oczyma 
Czarujesz. Dziś jam głaz. (Dotyka piersi). Stra- 
[wione serce 

Jnż spopielało — i ty tętna jego i 

Już nie przyspieszysz. Nie istniejesz dla mnie, — 

Móścić się na tobie nie chcę — gardzę tobą. 
(Z odrazą odrznea fotografię na komódkę — idzie 
naprzód sceny — siada w fotelu z prawej, tyłem 
odwrócony do wejścia w głębi — dobywa ręwol- 
wern — prawą ręką weń uzbrojoną kładzie na 
kolanie — na lewej zaś opiera czoło i w ponu- 


Kmetiea. 
Jest Sędzia, co najslodsze 
Występnym mąci upojenia chwile; 
Toż po tak długich, długich dniach miodowych 
Sarowy Bóg skosztować dał piołunu. 
A uka. 
Do dna wypiję. Zasłużyłam — zabij, 


Kmetica (z pogardą). 


rem pogrąża się zamyśleniu). Kogo? 
Anka. 
m Me 5 - Mnie zabij, 
metiea, Anka. K i 
Anka, (zrzuciwszy z siebie przy drzwiach okry- nę: a z 
cie, bieży „ku fotełowi, na którym zamyślony sie- KS 
dzi Kmetica i dotyka jego ramienia. Kmetica Anka. s 
milcząc wstaje i zwraca się ku niej. Anka rzuca Żonę twoją. 
sobą wstecz i zasłania się rękoma z oznakami Kmetiea. 
śmiertelnego przerażenia). Nie miałem żony 
0n!! | Anka 


KE metica. A więc matkę zabij 


Ja. Twego dziecięcia. 
Anka, (zdławionym głosem). K moetica (boleśnie). 
Gregorij.. Widmo precz!.. precz Byłem kiedyś ojcem. 
[widmo!.., Anka. 
Czego tu szukasz? Byłeś, nieszczęsny ?... 
Kmetica, (pogardliwie), Kmetica. 


Jakżeś trnpio blada 


Anka (j. ".) 
Mścić się przybywasz, mścić? 


Tak. Smutnego pomnę 
O bladej buzi wątłego aniołka... . | 
Gdym szczebiotania słuchał tej dzieweczki, 


z 


na i sądownictwo moełyby uledz jednostronnemu | brać ndziału w zarzadzie sėraw pruskich, Zaprze- 
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wpływowi, prosi hr. Taaffe 
łatwienie wnioskn. 

. _ Nastepnie odesłano ów wniosek nie do ko- 
MISJI z 9 członków, ale podług wniosku hr. Fal- 
kenbayna (pramicy) do komisji z 15 członków, i 
komisję tę natychmiast wybrano (należą do niej 
ks. Czartoryski i ks. Sapieha), 

(Wniosek Schmerlinga żąda, aby Izba pā- 
nów wybrała komisję 9 członków, któraby rozpo- 
rządzenie ministerstwa sprawiedliwości z dnia 25. 
września 1886 tak pod wzgledem prawnym jak i 
pod względem doniosłości politycznej zbadała i 
Izbie sprawę zdała, a względnie wnioski odpo- 
wiednie przedstawiłą. — Motywa wniosku odbijają 
się w mowie br. Tańgiego). 


usilnie o szybkie za- 


Bismark w sejmie. 


Księcfu kanclerzowi spieszy się, ażeby sa- 
wrzeć pokój z stolicą Apostolską. Postawił więe 
w Izbie posłów sejmu pruskiego kwestję gabine- 
tową, aby zniewolić Izbę do jak najprędszego 
uchwalenia zgodnej z lzbą panów ustawy kościel- 
nej. Przemawiając w tej sprawie na posiedzeniu 
sejmu z dma 21 b. m. igrał przytem z opozycją 
i był w wybornym hnmorze. 

„Jednym przeciwoiiom ustawy — mówił ka. 
Bismark — nie wystarcza ova, drugim idzie 
za daleko, Do pierwszych należy i p. Richter 
(wolnomyślny !), jest on bardziej katolickim, niż 
sam papież! — a to co mówi, czytałem jaż w pi- 
smach ultramontańskich. (Tu odczytuje kanclerz 
wśrół ogólnej wesolości urywki z tych pism). 
Richter obnrza się, że pozwałamy cndzoziemcowi 
mięszać się do spraw niemieckich. Jestto przecież 
Sztuka dyylomacji, ażeby sobie zjednywać przy- 
jaciół za granicą; lecz gdybym był katelikiem, 
tobym stolicy papieskiej nie uważał za coś cndzo- 
ziemskiego. Dła katolików Niemców nie jest pa- 
piestwo instytncją zagraniczną, 

Wynik ostatnich wyborów, byłby takim sa- 
mym, czyby centrum było działało przeciw, czy 
nie. Nie był to wynik presji, lecz wyraz obnrze- 
nia przeciw opozycji pod wodzą Richtera. Nie 
idzie mi o to, aby zwalczać jakąś frakcję, lecz 
o to, aby kraj nie doznał szkody; o to zaś, aże- 
bym się chciał utrzymać koniecznie na posadzie 
ministra, dziś pe 25 latach słnżby i w 73 roko 
Życia -- nie będziecie mnie przecież podajrzywali, 

Jestem tego przekonania, że wszystkie na- 
rodowe stronnictwa powiany do tego dążyć, ażeby 
zrobić kurji jak największe ustępstwa, o ile one 
tylko z prawami zwierzchniczemi państwa dadzą 
się pogodzić. 

Tę miare koncesji zawiera właśnie projekt 
Izby panów. Gdybyście go chcieli zmienić, utru- 
dnilibyście tylko mozołną pracę rządu, dążącego 
do porozumienia s kurja. W- naakowom moc 
stawianin dzisiejszego położenia przesadził Gneist. 
Paóstno nie może się liczyć z dı ktrynerskiemi 
poglądami i względami konfesyjnemi, lecz tylko 
z politycznemi motywamie, 

Kanclerz dowodzi dalej, że w całym koltnr- 
kamyfie stał zawsze na grnucje politycznym. Soo- 
dziewał on się w partji kościeluej znaleść poparcie, 
a tymczasem umnsiał się przeciw niej zwrócić, 
jako naństwn szkodliwej. „Nie chce jednak wy- 
wlekać rekryminacyj przeciw centrum; to, co 
się działo, było wypływem prądu historycznego, 
Owszem. zdaje mi się, że kraj winien jest wdzię- 
czność dla centram, gdyż inaczej nie byłoby 
wzrosło owe zanfanie w rządach krajów niemieckich, 
dzieki któremn upadają dziś partykularystyczne 
dążenia”, 

„  „Obstaję przy tem, że w proponowanej nsta- 
wie nie poczyniono Żadnych takich nstęrstw, któ- 
reby powadze państwa mogły szkodzić. Nie mów- 
my ciągle o wielkich ofiarach; nie były one tak 
bardzo wielkie, Przyszłości mikt nie odgadnie ; 
dziejów nie da się robić. Lecz jeśli po 25 letniej 
czynności macie do mnie ufność, że nawą państwa 
jako tako kieruję, to prosze was, raczcie uchwa- 
lié nstawe o ile możności jednomyślnie. Jeśli nie 
macie tego zaufania i gdyby przyjaciele mieli 
mnie zostawić na lodzie, — nie mógłbym nadał 


Szczęściem mi rosła pierś... jam czał się ojcem. 
(Groźnie). 
Matkę wspomniałaś? Niegodziwa matka 
Z kochankiem uszła — i dziecię umarło. 
Anka (głucho). 


Umarło .. 
K metica. 
Tylko nie płacz. Łzy twe kłamią, 
Dzieciobójczyni | 
Anka (j. w. 
I dziecię umarło... 
Kmetica. 
Może i lepiej, Anioł — nie podreśnie; 
Anioł — nie zdradzi. 
Anka. 
Zabij. Winnam śmierci. 
Z nokorą przyjmę wyrok, tylko pozwól, 
Winę w przedómiertnej niech wyznam spo- 
[wiedzi... 
Kmetica, (szyderczo, zakładając rewolwer 
:a pas.) 
Cóż powiesz ? 
Anka, (klęka i składa ręce). 
Dziewczę w dom twój, o Gregorij, 
Ubogie weszło a młode... Dostatok 
I poważane dałaś jej nazwisko. 
Ojcem jej byłeś. dobrym byłeś ojcem; 
Gdy jednak czoło z czcią przed tobą gieła, 
Gregorij, nagiąć nie umiałeś serca... 
Poważny wiecznie i zamyślon wiecznie 
Nigdyś jej serca nie rozgrzał, Gregorij, 
Gdy ono szaleństw łaknęło miłości... 
Czemuż mózg tylko szeptał jej: to mąż ćwój; 
Czemuż milczało serce ?... 
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czam, jakobym był pozwolił moim zwykłym 
przyjaciołom głosować dziś przeciwko mnie. Na 
zaufania do mojej politycznej uczciwości i sło- 
wności polega przeważna część moich wpływów w 
Europie. Może być, że czekają nas ciężkie próby 
w zewrętrznej i wewnętrznej walce przeciw ży- 
wiołom wywrotowym różnych kategoryj, czuję 
więc potrze”ę, ażeby$my usunęli powód do nie- 
Bnasków wewnętrznych, które są zbędne, a za 
zbędny uważam także spór kościelno-polityczny, 
jeśli go ustawa niniejsza może usunąć.“ © 

(Po przemówieniach hr. Sshwerina za 
ustawą i Virchowa przeciw, zabrał kanclerz 
głos powtórnie, zwalczając profesora Virchowa). 

„Poprzedni mowca — mówił Bismark — był 
we wszystkich zasadniczych kwestjach moi u prze- 
ciwnikiem. Dziś także, ulegając profesorskiemu 
nałogowi, daja cenzury. Przyzwyczajony jest, że 
te cenzury przyjmują w milczenia. Otóż ja nie 
mam ochoty jej przyjąć. Virchow zarzuca mi nie- 
konsekwencję. Lubi on czynić ten zarzut, a im 
mniej myśli ma ktoś w swej głowie, tem łatwiej 
zachować mu konsekwencję. Kto ma tyłko jednę 
myśl, ten może być całe Życie konsekwentnym. 
(Wesołość). Tymczasem, jeśli się sytuacja poli- 
tyczna zmienia, musi i mąż stanu swe poglądy 
zmieniać, jeśli dba o dobro kraju a nie o własną 
nietykalność. Virchow zarzuca mi, Że nie uważam 
papieża za cudzoziemca, a przecież jako głowa 
kościoła, do którego znaczna część Niemców na- 
leży. nie jest on cudzoziemcem, tak samo jak król 
rumuński w Rumunii, pomimo, że jest niemie- 
ckiego pochodzenia." 

„Dziwnem to jest, że dojrzali ludzie bezn- 
stannie się na to użłalają, że ktoś działa wedle 
własnego przekonania, nie zaś wedla ich widzenia 
rzeczy. Już od dwudziestu lat robię np. to do- 
świadczenie, że wszystkie przepowiednie Richtera 
w dziedzinie wielkiej polityki nie sprawdzają sięj— 
owszem staje się wręcz przeciwnie. Któż mi więc 
może brać za złe, żem robił własną polityke, a 
nie politykę p. Richtera ? (Wesołość, brawa). Vir 
chow porównywał mój sposób wojowania z metodą 
mego poprzednika bar. Steina. W porównaniu z 
nim można mnie przecież nazwać jednym Z uaj- 
dobroduszniejszych i najzgodliwszych ludzi. (Wiel- 
ka wesołość). Virchow porównywał mnie z Pene- 
lopą, ale czyż kto mógł wierzyć, że majowe pra- 
wa są nadane na wieczność? Czyż dlatego, że 
chwilowo okazały się potrzebnemi ustawy antiso- 
cjalistyczne, zechce Virchow, ażeby je na wieki 
zachować ? Nie dążyłem nigdy do tego. ażeby je- 
dną część obywateli trzymać stale w uciska, i 
dlatego proszę, ażeby ustawę przyjąć.* 
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Na posiedzeniu wczorajszem przemawiał Bis- 
mark znowu dwa razy: pierwszy raz zbijając za- 
rzuty Hammersteina, jakoby ustawa szkodziła ko- 
ściołowi protestanckiemu, drugi raz odpowiadając 
Welfowi, Bruelowi, którego nazwał nieprzyjacie- 
lem państwa. Bismark rzekł, że nie wie, czy po- 
kój z Rzymem będzie trwały, tak samo jak nie 
wie, czy chciwi wojny Francuzi nie narnszą no- 
koju. Nastęnnie odrzncono wniosek nacjonał - libe- 
rałów odesłania projektu do komisji i uchwałono 
dalej prowadzić dyskusję w plenum. 


„ił przeciw „Prołonowi . 


Na Wielkanoc grecką poczęstował ultra-rn- 
sofilski Prołom publikę ruską nadesłanym przez 
jakiegoś J. Æ. artykułem pod nan. „Nasza poli- 
tyka", który jest obcesowym atakiem na Dilo i 
narodowców ruskich, nie russkich. Dio zowie ten ar- 
tykuł atęchłem jajkiem wielkanocnemm, i dosadnie 
zbija wywody owego J. Æ. Polemika ta zasługuje 
na nwagę. 

Otóż ów p. J. Æ. oświadcza uroczyście, że 
jest zwolennikiem oddżielności i samodzielności na- 
rodu małoruskiego, i dlatego czytuje Diło, że je- 
dnakowoż woli Prołom, który jest pismem naj- 
nczciwszem i zawsze konsekwentnem, ponie- 
wał ani za, ani przeciw samodzielności narodn 
małoruskiego nie występuje, i w tym wzgledzie 
na stanowisku Koatommarowa stoi. Dalej oświadcza 
p. J. E., że trzyma się polityki z r. 1848 i dla- 
tego upomina się o podział Galicji. Diło zmarnuje 
działalność narodu, ubijając się o jakąś ruską 
szkołę Indową lub jakie gimnazjum ruskie — le- 
piej te siły zwrócić na pole ekonomiczne. Trzeba- 
by walczyć jakie 200 lat, aby otrzymać odpowie- 
dnią liczbie narodowości ruskiej liczbę szkół ludow. 
iśrednich i zaprowadzenie wykładów ruskich na 
uniwersytecie — a za owe 200 lat kto wie jak 
będzie wyglądać Europa. 

Dalej p. J. E. wyrzuca Diłu i jego Radzie 
narodowej, że nie entuzjazmnją się dla takiej de- 
monstracji jak adres do Aristowa, że nie demon- 
stroją za podziałem Galicji, a przecie w razie tego 
podziała ustałyby demonstracje. Dilo wydrwiwa 
Bileckiego i Biłoruskiego za to, łe siedzą w ko- 
zie (rusofilscy agitatorzy w Dolinie), a nadto żą- 
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— Lat w spokoju 
Minęło kilka. Rosła nam dziecina. 
W tem — kraj się cały wstrząsł i zadrżał naród. 
Bułgarji martwy trup otworzył oczy — 
Pierś się podniosła — odetchnął — trup odżył. 
W powietrzu iskry latały zapalne, 
Piorunów przedbłysk... 
— Jedna iskra taka 
W duszy mi padła głąb... i tak zapiekła... 
I tak zapiekła... 
— Często bywał u nas 
Młodzieniec. Znasz go. Usta mu gorzały; 
W źrenicach święty tlił ogień zapału, 
Gdy o Bułgarji przyszłych marzył losach... 
Piękny był młodzian i rwał się do czynów, 
A ty rozsądkn zimnemi przestrogi 
Każdy tławmiłeś marzyciela poryw.. 
(Kmetica uśmiecha się szyderczo). 
W żar lałeś wodę. Żar syczał — a syk ten 
Dziwnie mnie drażnił, burzył i... odstręczał; 
I w dom spokojny, duch wtargnął niezgody. 
Dziecina, waśni przerażony Świadek, 
Kn tobie się garnęła, stygnąc dla mnie... 
I spadła chwila — szału krótka chwila — 
Jedno gorące stworzyło ją słówko, 
Jedno szepnięcie — Slało się. Rzuciłam 
Dom — męża — dziecko... Uszłam w świat, 
[miłością 
Jego porwana, gdyż czar miał w źrenicy, 
A skroń mu łuną pałała poświęceń... 
Oto skończyłam spowiedź. 
Kmetica, (zimno). 
Ja nie mnichem. 
(C. d. n.) 


GAZETA NARODOWA z Niedzieli 24. Kwietnia 1887. 


da zamknięcia bauku raskiego, ponieważ to Mo- | nie moge rachunku przedłożyć, gdyż Janiszewski 


skale ocalili ge od upadku. 

Tyle p. J. £. 

Streszczamy odpowiedź Diła. Wydrwiwa ona 
autora, który zowie się zwolennikiem oddzielności 
i samodzielności narodu małoruskiego, a bije czo- 
łem przed tym, który ani za ani przeciw od- 
dzielności i samodzielności tej nie występuje. Wy- 
kazoje, że Kostomarow owszem dowodził i bronił 
odrębności narodu małornskiego od rosyjskiego. 
Diło nbolewało nad Bileskim i Biłoroskim, nad 
Pankiewiczem (kondnktorem kolei Karola Lu- 
dwika) itp, jako ludźmi wykołejonymi i oderwa- 
nymi od realnej pracy dla swego narodu. „Nie 
da sobie rady taki Biłoruski, skoro sam ks. Nau- 
mowicz nie dał sobie tutaj rady i musiał porzu- 
cić Galicję. Każdy taki Biłornski ma un nas do 
wyboru tylko: albo porzucić kraj, jak Dosyńczuk, 
Nanmowicz i inni, albo pójść w ślady Załuskiego 
ze Zbaraża. (Ob. nr. onegd.; p. G. N.) Tego uczą 
fakta codzień. I bądźcie sobie panowie pewni, że 
ani dla Nanmowicza ani dla Biłoruskiego ani je- 
den kozak doński się nie ruszy. W Bnłgarji nie 
o Biłoruskiego chodzi — a co widzimy ?* 

Dalej pisze Diło: „Likwidacji banku żąda- 
liśmy i żądamy, ala dlatego, że bank ten niema 
racji bytu i jest piętnem hańby finansowej dla 
Rusinów. Mimo wielkiej pomocy finansowej z Ro- 
sji, zarząd banka nie zwrócił ani fundnszowi 
wdów 75.000 zł. ani fundnszu stypendyjnego ks. 
Celewicza, wielki deficyt znowu wykazuje, wło- 
ścian bez litości licytuje i lndai niewinnych na- 
pastuje. Czyż nie lepiej zlikwidować, i natomiast 
założyć bank nowy, uczciwy ? 

„Co najważniejsza, autor drwi z Śsiłowań 
Diła i Rady narodowsj względem założenia dru- 
giego gimnazjnm ruskiego. Ani Słowo i Prołom, 
ani Mar nie robią choćby wzmianki o petycjach 
w tym względzie, Russkaja Rada (moskalofilska) 
nie zachęca do wnoszenia takich petycyj — dla 
czego? Bo tu chodzi o drugie gimnazjum ma tło- 
ruskie. Ależ w Austrji o innem mowy być nie 
może. Wszak Prołomy krzyczą na anarchistów, 
nihilistów, a nie megą obalić i tego jedynego, 
jaki jest obecnie. A dalej, wszystkiego naraz 
dokazać nie można. Patrjoci mający wybór alter- 
natywy: albo żądać wszystkiego i nic nie dostać, 
albo żądać cząstkami i te otrzymywać, wybierają 
to drugie, jak dr. Rieger. 

„Hncznie to niby i bundiucznie wygląda, 
krzyczeć: „Podział Galicji, albo niecl* — ale 
dla narodu krzyk taki jest zabójczym. Antor przy- 
pomina r. 18468, — wówczas Kusini byli rządem, 
sejm nie istniał, a nie mogli się dobić podziału 
Galicji. A cóż dopiero dzisiaj, gdy ta sprawa naj- 
pierw od sejmu zależy! Byłoby to możliwe, gdyby 
cesarz obecną konstytucję skasował, albo gdyby 
Rusini w sejmie mieli większość dwóch trzecich 
(właściwie trzech czwartych, bo obecności 
tyln członków sejmu potrzeba do uchwały w ta- 
kich sprawach; p. r. G. N.) Czyż można mówić 
dzisiaj o jednem lub drugiem? Jużcić, z pewno- 
ścią niema ani jednego Rnsina, któryby z całego 
serca uie pragnął podziału Galicji, albo i czegoś 
więcej — ale gdy to niemożebne, więc trzeba 
robić co innego, przygotowywać się do większego 
postępu." 

Dalej przyznaje Diło, że Rusini powinni 
dbać o dobrobyt materjalny, i właśnie na tem 
polu wykazuje, jak się Prołom i Russkaja Rada 
niczem nie zasłużyły, ale wielce zasługuje się 
Dito, jego Rada narodowa i p. Nahirny. Dalej 
pisze Dilo: 

„Ba, ale autor każe Dilu i Radzie narodo- 
wej mieć „zdrowy rozum i dobrą wolę,” i użyć 
adresu do Aristowa gwoli ogólnego dobra Rusi ha- 
lickiej i podziałn Galicji, inaczej bowiem nie mo- 
że pisać się na polityką Dsła i Rady narodowej! 
To dopiero kurjozam! Dlatego, że kilku awantar- 
ników adres ów podpisało a kilka nazwisk sfał- 
szowało. dlatego skasuja cesarz konstytucję i po- 
dzieli Galicję! Przelękaą się podpisów siedmiu 
Apązuryczów, i pani Kośnierskiej i panny Kośnier- 
skiej! Demonstracja na uroczystości św. Cyryla i 
Metodego miała podobno większe zuaczenie, a Au- 
strja Bię jej nie przeląkła, — każdego uczestnika 
zamkneła na 8, 10, 14 dni do aresztu — ale Ga- 
licji nie nodzialiła. Demonstracyj zaś takiego ro- 
dzajn Diło ulatego nie pochwala, że jednoatki nie- 
potrzebnie narażają na szkodę, szkodzą też Rnai 
halickiej. Każda taka głupia demonstracja, to ko- 
palara złota dla naszych przeciwników.” 


Z Izby sądowej. 
(Adwokat przed sądem). 


Lwów d. 23. kwietnia. 


Na popołudniowem posiedzeniu przesłnchano 
dodatkowo p. Widajewicza. 

Odczytano wiele listów Janiszewskiego do 

Jackowskiego, z których się okazuje, że dr. Jac- 
kowski cieszył się zaufaniem Janiszewskiego i że 
załatwiał nawet najdrobniejsze jego sprawy pry- 
watne. 
; Odczytano dalej protokół spisany przed re- 
jentem dr. Jasińskim. przed którym zjawił się 
w styczniu 1886 z Widajewiczami dr. Aleksander 
Marjański, były koncypient u dr. Roińskiego i 
oświadczył, że nie uznaje rachunku dr. J. i wzy- 
wa go aby złożył 24.000 zł. do depozytn. 

R. Dnniewicz. Z odczytanych listów Ja- 
niszewskiego do dr. J. wypływa, że korespondo- 
wał on z nim bardzo często, jak pan to wytłóma- 
czysz, że Janiszewski pomimo łe przed panem 
tak często Żalił się na dr. J. i niepokoił się o 
pieniądze, raz tylko polecił pana wezwać dr. J. 
do złożenia rachunkn ? 

Widajewicz. Nie wiem. 

R. Dnniewicz. Z protokołu wynika, że 
pan ule uzuał rachunkn za honorarjnim, czy inne 
rachunki pan uznał? 

Widajawicz. Zapomniałem. Nie uzna- 
łem tego, co się z mojem przekonaniem nie zga- 
dzało. 

R. Duniewiez. Czy mógłby pan w ra- 
chunku wskazać, które pozycje są niesłuszne ? 

W idajewic z. Może. Uznałem to wszyst- 
ko, co dr. Roiński zrobił. 

R. Duniewicz. Kogoż mam więc pytać? 
„  Widajewicz. Ja tego całego rachunku 
nie uznaję, bo on jest złym. 

R. Daniewicz odczytuje cały rachunsk 
pozycję za pozycją a Widajewicz powiada że nie 
użnał rachunku hounorarjnm za sprzedaż Sarnek i 
kupno Demenki 9.000 +- 8.750 zł. 

Co do innych pozycyj oświadcza Widajesicz: 
„Była o tem mowa — nie przypominam sobie — 
zapommałem — nie wiem.“ 

Dr. Jackowski. Fowiedział pan, żeś nie 
chciał sobie ze mnie zrobić wroga. 

Widajewicz. Janiszewski był drażliwy, 
uie chciałam pornszać tej sprawy, ażeby Jani- 
szewski nie myślał, że nważam się już za właści- 
ciela jego majątku. 


Dr. Jackowski. Pisałem 7. marca, że 


chory. Co on panu na to powiedział ? 

Widajewiocz. Nie wiem. 

Dr. Jackowski. Tostament zrobiony był 
14. lutego. Wtedy miał Janiszewski kazać pann 
do mnie napisać o rachunek. Dlaczego pan to 
zrobił dopiero 1. marca? 

Widajewicz. Miał pan przyjechać — 
czekałem. 

Dr. Jackowski. Ja miałem przyjechać 
28. lutego celem napisania testamentu a oni na- 
pisali do mnie 1, marca o rachnnek, gdy Jani- 
szewski był już bezprzytomnym. Telegrafowałem 
do nich, aby zwołać konsylinm lekarskie, a oni 
na 3 tygodnie przed śmiercią Janiszewskiego za- 
mówili pogrzeb dla niego. (Do Widajewicza). Po- 
wiedział pan, że Janiszewski miał kilkaset zł. 
w domu. gdy wziąłem papiery do lombardowania, 
Janiszewski umarł w kilka tygodni po wysłaniu 
przezemnie 5.000 złr. Co z tych pieniędzy zostało? 

W idajewicz. Bardzo mało. 

Dr. Jackowski. Ułotniło się więc tak 
prędko. Kto miał przystęp do kasy podczas cho- 
roby Janiszewskiego ? 

Widajewiez. Ja. On miał klucze. 

Dr. Jackowski. Dlaczego z listu mego 
z 23. lipca 1884 połowa jest oddartą? 

Widajewicz. Byłeś pan w przyjaźni z 
Janiszewskim, więc wiesz, że on oddzierał z li- 
stów kawałki czystego papieru i z oszczędności 
pisał na takich óŚwistkach nawet ważne doku- 
menta. 

Dr. Jackowski. Przedłożył pan tu bilety 
z powinszowaniem imienin Janiszewskiego, bła- 
hostki, a z listu tego oddartem jest zakończenie. 

Widajewic z. Tak znalazłem. 

Dr. Jackowski. Wypływa z rachunku, że 
obliczyłem się z panem 12. ezerwca, 

Widajewioz się śmieje. 

Dr. Jackowski. Kiedy się pan po raz 
pierwszy upominał o rachunek po Śmierci Japi- 
szewskiego ? 

Widajewicz. Nie przypominam sobie — 
było to zdaje się wówczas, gdy się dowiedziałem 
o tem. że na Sarukach zahipotekowanych jest 
tylko 20.000 zł. 

Przew. p. Poglies odczytuje list dr. J. 
pisany do Widajewicza 12. czerwca, do którego 
dołącza rachunek, przeprasza za zwłokę i pisze 
że rachunek poprzedni nie był dokładny, skatkiem 
pomyłki. 

Dr. Jackowski. Pau powiedziałeś: „Jac- 
kowski prowadził interesa, ale zachował sobie 
furtkę, pomyślałem tobie wtedy, ja mu otworzę 
bramę i poszedłeś do dr. Reińskiego.* Co to 
miało znaczyć? 

Widajewicz nie wyjaśnia tego. 

Dr. Jackowski. Świadek powiedział w 
śledztwie, że pan dowiedziawszy sie o 20.000 zł. 
zawołałeś : „już djabli wzięli 20.000 zł.* dlacze- 
go pan więc zapłacił mi następnie 16.000 zł. 

Widajewicz. Nie chciałem sobie pana 
narażać. 

Zastępca strony prywatnej dr. Loewen- 
st ein (do Widajewicza). Dr. J. powiedział tu, 
że testament spisany został 14. lutego dzięki wa- 
szym machinacjom, iż on miał przyjechać 25. lu- 
tego i byłby testament inaezej napisał, a tymcza- 
sem pisał do pana dr. J. 16. lutego „wola Jani- 
szewskiego jest mi świętą, stało się podług mego 
Życzenia.” Dr. Jackowski powiedział, żeście na 
3 tygodnie przed Śmiercią zamówili pogrzeb a czy 
mnie napisał panu, $e należy kogoś przyjąć do 
czuwania, bońcie już zmarnieli? 

W idajewioz. Tak coś było. 

Na gądaBie aast. prok. p. Żminkowskiego 
odczistano te listy. 16. lutego pisał dr. J. do Wi- 
dajewicza: „Są usiłowania poróżnienia nas. Nie 
narzucałem się z pomocą. Rozpnszczają no mieście 
pogłoski, żeście zamówili pogrzeb n Opuchlaka. 
Lepiej byłoby ratować Janiszewskiego. Przy ener- 
gicznym ratnnku możnaby go do zdrowia przypro- 
wadzić. Nie zasłużyłem na ubliżające telegramy. 
Nie ubijałem się o wpływ u Janiszewskiego. Wola 
jego była dla mnie świętą, jakąkolwiek by ona 
była. Zamawianie pogrzebu dla żyjącego było fa- 
talnem. Lepiej było zwołać konsylium." 26. marca 
pisał dr. J. do Widajewicza, że pragaie wyzdro- 
wienia Janiszewskiego, że należałoby go otoczyć 
dobrą opieką, przyjąć kogoś, aby nad nim czuwał. 
Jeżeli zażądają, to on przyjdzie z pomocą. Nastę- 
pnie odczytano 8 telegramy identyczne, wysłane 
16. marca przez dra J. do pp. Mauasterskiego i 
Widajewicza, następującej treści: „Czy nie nale- 
żałoby zwołać konsyliam, ratować Janiszewskiego ?* 
Na to otrzymał dr. J. od Widajewicza nastopu- 
jacy telegram: „/aróźno zacząłeś nie pau inte- 
resować zdrowiem Janiszewskiego. Widajewicz.* 

Po wyjeździe dr. Schattanera napisał Wida- 
jewicz list do dr. J., Łe się bardzo meczy z Ja- 
niszewskim, który powiada, że nie cierpi dr. Schat- 
tauera, że leczył Kobylińskich we Kwowie. Może 
by wezwać innego lekarza, dr. Janda wzbudziłby 
a R 

r. Jackowski. Gdy się dowiedziałem, 
łe Janiszewski chory, sprowadziłein dr. Schattau- 
era, lekarze poprzedni nie poznali się na choro- 
bie. Widajewicze żądali odemnie i ed dr. Schat- 
tauera, abyśmy prosili Janiszewskiego, żeby zro- 
bił testament na ich korzyść. Sprzeciwiliśmy się 
temu. Dłatego to napisał Widajewicz powyższy 
list, w którym wykropkował miejsce obok Koby- 
lińskiego, że jako sprzymierzeniec hr. Skarbka 
wyprawią go z Bchattauerem na tamten świat. 
Sprowadzono pomec dr. Wehra i zagipsowano Jan. 
nogę. Gdy się dowiedziałem, że Jan. nmiera i że 
już nawet zamówiono dla niego pogrzeb, cheia- 
łem go uwolnić od opieki Widajewiczów. Można 
go było jeszcze ratować. Ci mieli już testament, 
trzeba ich więc było usunąć od opiekowania sio 
zdrowiem Janiez. 

Na zapytanie dr. Jekelesa odpowiada 
Widajewicz, że ani od dr. Jackowskiego, ani od 
jego personaln nie słyszał, że na Sarnkach jest 
tylko 20.000 zł. zahipotekowanych. gdyby to był 
słyszał, toby narobił krzyku przed Janiszewskim, 

Dr. Jekeles. Na szczęście, są inni świad- 
kowie. 

Przew. p. Pogłies sprowadzić znown 
każe do sali świadka p. Manasterskiego. 

Dr. Jackowski. Kiedy mówił pana Wi- 
dajewicz e zapiskach ? 

Manasterski. Nie wiem, 

Dr. Horowitz. A kiedy zrobił Widajewicz 
zastrzeżenie co do rachunku. 

f Manasterski. Jest tam coś o tom w 
inwentarza. 

Dr. Jackowski. Gdzie Janiszewski sie- 
dział w Demence podczas spisania kontraktu? 

Manasterski. Janiszewski chodził, bo 
hr. Skarbek bardzo się rozrzewnił, że Demenka 
poszła w trąbę. ( Wesołość.) 

Na tem odroczono rozprawę. 

LJ LJ 


* 
Piąty dsień rozprawy. 
Lwów d. 23. kwietnia. 
Dziś galerja jeszeze więcej przepełniona 
płcią piękną, „iż dni poprzednich. Dlaczego? Oto 


dlatego. że już wczoraj dawały się słyszeć na 
galerji szepty: „Jutro Widajewiczowa będzie prze- 
słuchaną.*« — „Widziała ją pani?“ — „Jak też 
ona wygląda?“ — „Ciekawam czy ładna?* itp. 
A więc dzisiejszy większy napływ słnchaczek 
przypisać należy w pierwszym rzędzie rodzajowej 
ciekawości, a następnie temu, że wiele z pań 
spodziewało się i w tym procesie odkryć znane 
„cherchez la femme*, 

Rzeczywiście podziwiać należy u naszych 
pań — bo obok kobiet znanych z braku zajęcia, 
widzimy tam i przedstawicielki klasy Średniej, 
inteligentnej — cierpliwość i wytrwałość, któreby 
zaiste lepiej spożytkować można. Każdy przyzna, 
że 7 do 8 godzin czasu, który poświęcają panie 
przysłachiwaniu sią przedmiotowi zupełnie dla 
nich nieprodnktywnemau, z korzyścią mogłyby być 
użyte dla mężów lub dzieci. To też zupełnie się 
zgadzamy ze zdaniem wypowiedzianem dziś przez 
jednego ze starszych i poważniejszych mężów, 
(który jednakże, ręczymy za to, zupełnie nie jest 
nieprzyjacielem płci pięknej), że pozwolenie u- 
częszczania na rozprawy Sądowe kobietom jest, 
z małym wyjątkiem, demoralizujące. 

Że skromna te uwagi, które nam się nie 
mimowoluie nasauęły, przebrzmią bezskutecznie, 
piszący te słowa jest prawie przekonanym, lecz 
może przecież choć jedna z tyln zwolenniozek 
„bezpłatnego widowiska* po przeczytaniu tych 
wyrazów zostauie w doma i — przyszyje guzik 
do tużurka mężewi, który od pięciu dni o to da- 
remnie błaga. 

a * 
+ 

Posiedzenie rozpoczęto o godz. 91/4 przed 
południem. 

P. przewodniczący po uwiadomieniu, że to- 
warzysz obrońcy dr. Horowitz w dniu dzisiejszym 
nie będzie obecnym przy rozprawie z powodu za- 
trndnień, zarządza odczytanie odpowiedzi banku 
austro-węgierskiego w kwestji lombardowania pa- 
pierów wartościowych. 

Zastępca prok. p. Źminkowski z uwagi, że 
wedle odezwy baaka cały depozyt złożony tamże 
został podniesiony, że więc nastąpiła zmiana, a 
mianowicie przybył nowy fakt, który już zlekka 
uwidoczniony był w motywach aktu oskarzenia 
rozszerza obecnie oskarżenie przeciw podsądnemu 
o sprzeniewierzenie 2.500 zł. 

Podsądny przeciw rozszerzeniu, aby się 
sprawa nie przewlekała, nic nie ma. Dziwnem ma 
się tylko wydaje, jak można mu czynić zarzat 
sprzeniewierzenia, kiedy on sumą powyższą tylko 
rakompensował 60, co mn się za wyłożone koszta 
interesów należało. „Zarzut chciwości, jaki mi tu 
na każdym kroku robią — rzekł dalej podsądny— 
najbardziej mnie boli, Ja prawie zawsze stronom 
z rachnnków ustepowałem, dowodem czego, co 
każdy mi przyzna, że przy mojem powodzenia 
miałbym dziś krociowy majątek. Kwit lombardo- 
wy i polecenia dałem żonie. Substytutem moim 
miał być na me Ż "nie p. Dzikowski, lecz pan 
Reiński przerobił wo w ten Bposńb, Że wbrew 
mym życzeniom mianowano nim p. Dalebę. Ubli- 
gacje chciałem złożyć do rąk p. Marjańskiego. na 
którą to okoliczność proszę go zawezwać jako 
świadka. * 

Obrońca dr. Jekeles sprzeciwia się 
rozszerzeniu oskarzenia, gdyż jest ono doraźne i 
jeBzoze nie dojrzałe. Sam fakt, że depozyt pod- 
niesiono, nie jest jeszcze surzeniewierzeniem. 

Zast. prok. p. Żminkewski wnosi na- 
stępnie, by wydelegować komisją sądową, któraby 
przedsięwzięła rewizję domową w mieszkania pod- 
Bądnego i przeglądnęła jego papiery, ażali tam się 
nie znajduje rzeczony depozyt. Następnie żąda 
zast. prok. przesłuchania Żony podsądnego, jako 
świadka. 

Do wniosku powyższego przyłącza się za- 
siępca strony poszkodowanej dr. Loewenstein, żą- 
dając, by papiery kwestjenowane, złożone zostały 
do rąk sądu. 

Po dłnższej jeszcze dyskusji między obroną 
i oskarzeniem, której brak miejsca nie pozwala 
nam w całej rozciągłości podać, trybunał udał się 
na ustęp celem narady. 

Po niespełna półgodzinnej trwającej przerwie 
przewodniczący ogłosił uchwałę, przychylającą się 
do wniosku prokurałorji rozszerzenia oskarzenia i 
co do przesłuchania p. Jackowskiej, jak niemniej 
do wniosku podsądnego przesłuchania p. Marjań- 
skiego. Natomiast odmówił trybunał żądaniu pro- 
kuratorji wysłania komisji sądowej do mieszkania 
podsądnego. 

Dr. Jackowski płacząc uprasza trybunał, by 
mu nie czyniono wstydu przestachiwaniam jego 
żony. 

Dr. Jekełes prosi o przerwę pięcinminato- 
wą celem uspokojenia podsądnego i porozumienia 
się nim. P. przewodniczący zezwala. 

Po przerwie o godzimie ll. podjęto na nowo 
rozprawę. Miano już przystąpić do przesłnchania 
następnego Świadka p. Widajewiczowej, gdy zażą- 
dał głosu dr. Jekales. 

Dr. Jekeles. W konsekwencji uchwały 
trybunału uprosiłem kołegę p. Sokala, by się udał 
do domu podsądnego i przyniósł depozyt, co tenże 
aczynił. Składam takowy do aktów. 

Po odczytanin numerów i wartości obligacyj 
indemnizacyjnych na sumę 2.500 zł. obrońca wo- 
bec stwierdzenia żądanego przez prokuratorją faktu, 
prosi o zaniechanie przysłnchania p. Jackowskiej. 


Zast. prok. p. Żminkowski. Zgadzam 
się na razie z tym wnioskiem, lecz pozostaję przy 
przechowaniu obftóseji w rękach sądu. 

Gdy wniosek stron zgodny, przewodniczący 
niema powoda do powięcia nchwały. 

Na wezwanie przewodniczącego wchodzi na 
salę p. Widajewiczowa; brunetka średniego wzro- 
stn, nie złej tuszy, elegancko ubrana, o sympaty- 
cznej powierzchowności, wydaje się jakby przera- 
żoną, lecz w ciągu przesłuchania odzyskuje pe- 
wność siebie. 

Świadka mimo opozycji obrońcy zaprzysię- 
żono. Panu Bolesławowi Widajewiczowi połecono 
wydalić się ze sali rozpraw, ponieważ między mał- 
żeństwem ma nastąpić konfrontacja. 

Rozalia Widajewicz rodem ze Stryja, lat 33, 
rzym. kat, rel., zameżna, bezdzietna, nieposzlako- 
wana zeznaje, że w Wołeniowie u Janiszewskiego 
była przez 7 lat zarządczynią domu, nastepnie 
zaś wyszedłszy Zza mąż, już 9 lat tam mieszka, 
Pierwotnie mieszkała we dworze, następnie w ofi- 
cynach. Jądała obiady zawsze razem ze śp. Jani- 
szewskim. Sarnki sprzedano za 180.000 zł. Sły- 
szała o tem, że 40.000 zostało tam na hipotece 
łasa Kozakowa. Listów nigdy nie czytała, lecz 
słyszała czytane. Wiado:uość, że nie 40.000 zł. 
ale 20.000 zostały na hipotece nie zrobiła na świad- 
ku żadnego wrażenia. „Mnie mało te interesa ob- 
chodziły! Przy robieniu testamentu nie byłam, 
lecz przyszłam później. Zaczęliśmy lamentować, 
bo nieboszczyk był naszym dobrodziejem. Wów- 
czas nas pobłogosławił jak swoje dzieci i winsze- 
wał nam, abyśmy dobrze majątkiem gospodaro- 
wali** 

Zdaniem świadka, śp. Janiszewski był zado- 
wolony z prowadzenia interesów przez podsądnego. 


Co do wypłaty honorarjam, świadek słyszał jak 
podsądny powiedział: „My do wójta nie pójdzi»- 
my; jak interesa się pokończą, to mi pan zapłaci“. 

Widajewiczowa powiada, że p. Jani- 
szewski po sprzedaży Sarnek przy obiedzie czyvał 
list od dr. J., podług którego na Sarnkach miało 
zostać 40.000 zł, 

Zast. prok. p. Żminkowski. Tego 
z listu odczytać nie mógł, bo tn nie ma takie- 
go listu. 

Widajewiczowa. Może to było przed 
sprzedażą Sarnek. — Sły załam to jednak z listu. 

Zast. prok. Żminkowski. Kto byi 
przy zagipsowaniu nogi? 

Widajewiczowa. Trzej lekarze, mię- 
dzy nimi dr. Janda i dr. Wehr. 

Zast. prok. p. Źminkowski. Dr. J. 
powiedział, że była pogloska, że zamówiliście po- 
grzeb na 8 tygodni przed pogrzebem. To mi się 
wydaje potwornem. 

Widajewiczowa. Dr. Janda powie- 
dział, że Janiszewski dłngo nie pociągnie. Wie- 
dzieliśmy że Janiszewski nie był przygotowany — 
wyjechał więc p. Fuczek do Lwowa. Musieliśmy 
zamówić dla niego na śmierć porządną bieliznę 
i frak. (Wesołość ogromna szczególnie na gałerji. 
Przew. wzywa publiczność, ażeby się wstrzy- 
mywała od takich objawów). Do przedsiębiorców 
pogrzebowych chodził p. Faczek także. Działo się 
to na 2 tygodni przed śmiercią Janiszewskiego. 

Dr. Jackowski. Czy mąż miał obowią= 
zek patrzeć się, czy stajnie pozamykane etc. 

Widajewiczowa. Miał. 

Dr. Jackowski. Bo był ekonomem. 

Na tem skończyło się przesłuchanie pani 
Widajewiczowej a do sali wszedł Świadek dr. Ałe- 
ksander Marjański, 36-letni, adwokat krajowy. 
Po złożeniu przysięgi, opowiada treść rozmowy 
z dr. Jackowskim w sprawie lombardn. Jako za- 
stępca dr. Roińskiego zgłosił się po akta do dr. 
J., który mu je wręczył, przy tej sposobności py- 
tał się o kaucje Haaserowską. Dr. J. powiedział, 
że zastawił 10 000 zł. że 2500 zł. znajdują się je- 
szcze u niego i pokazał list lombardowy — mó- 
wił aby opłacić procenta, gdyż bank sprzeda pa- 
piery. Krótko rozmawiał z dr. J. który wspomniał 
że należy mu się 15.000 zł. a Widajewicza i że 
powinni ze stanowiska koleżeńskiego wpłynąć na 
Widajewiczów, aby zapłacili. Przyszedłem po akta 
i rachunek, potwierdziłem odbiór, rachunkn nie 
podpisał dr. J. gdyż powiedział że buchbalter pro- 
wadzi jego rachnnki. Dr. J. pokazywał mi, że ma 
papiery na 2500 zł. Było te w stycznia 1886. 
Drugi raz, w zastępstwie dr. Roińskiego, wezwanie 
wystosował do dr J.. nie uznał rachuuku izażądał 
aby dr. J. złożył pieniądze do depozytu. 

R. Duniewicz. Dr. J. powiedział, że 
chciał pana wręczyć te pasiery. 

Dr. Marjański. Nie, gdybym był zażą- 
dał, możeby dr. J. był mi wręczył. Były i ra- 
chanki od dr. J. Sprawę znałem bardzo dobrze. 
Wszystkie pozycje zakwestjonowaliśmy, Stanęli- 
śmy na tem stanowisku, że otrzymał za Sarnki i 
od Janiszewskiego, i z tego powinien się wyracho- 
wać. Całego rachunku nie uznałem, nie wchodzi- 
łem w merytoryczną kwestję. 

Widajewicz przyszedł do nas z całym ma- 
terjałem, powiedział, że porównując z zapiskan * 
rachunki, przychodzi do przekonania, że niesłr- 
szne. Trutynując z dr. Roińskim rachunek, przy- 
szliśmy do przekonania, że wiele pozycyj niezgo- 
dnych było z prawdą. Była tam sama 38.000 zir., 
zestawiliśmy ją z zaviskami Janiszewskiego, i by- 
ło tylko 25 000 złr. 

Wchodzi na salę świadek p. Karol Gustaw 
Fuczek, 29-letni nauczyciel ludowy w Putia- 
tyńcach. 

Po odebrania od niego przysięgi zeznaje ił 
był w Wołcniowie przez 2 lata nauczycielem, 
przychodził czesto do Widajewicza i stukał się 
z Janisz bywał u 1iego na herbacie jako gość. 
Nie zwracał na to uwagi, co mówiono o interesach. 
Był tylko Świadkiem ostatniej woli Janiszewskie- 
go. Został wezwany przez służącą na świadka te- 
stamentu. P. Manasterski skierował wiedy mowę 
ua Sarnki. Nic nie wie o umowie, słyszał wtedy, 
że ua zapytanie Manasterskiego powiedział J. przy 
testamencie, Że ma na Sarnkach do żądania 
40.000 złr. 

Przew. p. Poglies: W śledztwie nie u- 
miałeś p. tego dokładnie powiedzieć, czy 40.000 
czy 45.000 złr. 

Fuczek: Była w każdym razie czwórka, 
Janiszewski powiedział Widajewiczowi, aby uani- 
sał do dr. Jac. o rachunek. Zwracałem tylko u- 
wagę na testament, reszty nie przypominam sobie. 

Przew. Poglies. Czy na herbacie n Jani- 
szewskiego mówiło się o dr. J. 

Fuczek. Nie wiem. 

, Przew. Poglies. W śledztwie powie- 
dział pan, Żeś miał zaufanie do niego, Żeś powa- 
łał go. 

Fuczek. Nie przypominam sobie. 

Przew. Poglies. W śledztwie powie 
dział pan, żeś był ciekawy i pytałeś Janiszew= 
skiego o to, wiele ma tem zarobił dr. Jų 

Fuczek. Zenowałem się pytać Janisz. Wi- 
dajewicz powiedział mi, że dr. J. trzeba będzie. 
dać 20000 czy też 12000. Zostalem do września 
1885 w Wełuniowie. 

Dr Jackowski. Kiedy była mowa o ho- 
norarjam tem, czy przed kupnem Demenki. 

Tuczek. Nie wiem, zdaje mi sie, że to 
było podczas choroby. 

Na tem przerwano rozprawy do godziny 4. 
po połodnia. W sali panowało okropne gorąco. 

Przesłuchani zostaną dziś świadkowie p. 
Włodzimierz Chaberski, dr. Nurkowski i p. Mie- 
czysław Skarbek. 
|| R EE 


Kronika miejscowa i zamiejscowa. 


Lwów dnia 23. Kwietnia. 


* Zjazd Sokołów w Pradze. Dzienniki czeskie 
donoszą, iż przygotowania do zjazdu „Sokołów“ czynią 
się na wielką skalę. —  Gimnastycy czescy z Ame- 
ryki 2. lub 3. czerwca wsiędą w Nowym Jorku na 
parowiec i 17. czerwca przez Bremę przybędą do 
Pragi. Dnia 25. czerwca przybędą gromadnie Sokoły 
polscy i poładniowo-słowiańacy. 

Według programu, dnia następnego Sokoły zgro- 
madzą się na przedmieścin Winohrady i ztamtąd przez 
Pragę i przedmieście Smichów udadzą się do wysta- 
wionej na obszernej łące na lewym brzegn Wełtawy, 
naprzeciw Wyszehradu, wielkiej szopy, w której dla 
widzów będzie 6000 miejsce do stania, 10006 krzeseł 
i 60 lóż. 

Plac ćwiczeń będzie tak wielki, jak staromiejski 
rynek. Główny komitet do urządzenia uroczystości 
jubileuszowych podzielił się na sekcję finansową, 
której prezesem jest p. Liegiert, pośredniczącą, pre- 
zes dr. Bogusław Rieger, jedyny syn znanego przy- 
wódzcy czeskiego, techniczną, prezes Koziszek; do 
wyznaczenia pomieszkań, prezes Gabrjel Ziska; dr 
zabaw prezes Homola; do załatwienia spraw dolj 


czących przejazdu na kolejach żelaznych, prezes Nor- 
bert Srb; do urządzenia pochodu przez miasto, pre- 
zes Styblo. 

* Marszałek krajowy, Jan hr. Tarnowski, po- 
wrócił do Lwowa. 

* Hr. Artur Potocki zachorował w Krakowie 
przed 4. dniami na tyfus. Spowoduje to opóźnienie 
wysłania deputacji do arcyksięcia następey tronu Ru- 
dolfa o przyjęcie protektoratu nad wystawą krajową 
w Krakowie. 

* Mianewania. Radca skarbowy, Ludwik Si- 
chler, został mianowany starszym radeą skarbo- 
wym w okręgu krajowej dyrekcji skarbu we 
Lwowie. 

Rada szkolna krajowa 
czyciela tymczasowego szkoły 
blanach, Eliasza Czyża, 
tejże szkoły; nauczyciela tymczasowego, Antoniego 
Weissa, w Niebyleu, rzeczy wistem nauczycielem szkoły 
etatowej w Dylągówce; tymczasowego nauczyciela, 
Felicjana Truszkowskiego, w Lubeni, rzeczywistym 
nauczycielem szkoły etatowej w Lubeni i tymczaso- 
wego nauczyciela, Jana Tatkowskiego, W Łące, rze- 
czywistym nauczycielem szkoły etatowej w łące. 

* Minister wyznań i oświecenia nadał pre- 
zentę na opróżnione łacińskie probostwo regiae colla- 
tionis w Leżajsku ks. Romanowi Pakosz Piekosiń- 
skiemu, dotychczasowemu dziekanowi i rz. kat. pro- 
boszezowi w Krościenku. 

* Stypendjum. Namiestnik nadał opróźnione 
stypendjum z fundacji imienia arcyksięcia Rudolfa, o 
rocznych 130 zł., Bronisławowi Osostowiczowi, ueznio- 
wi VIL klasy realnej w Jarosławiu. 

* Zmarli, Jan Krzyżanowski, właściciel dóbr 
zmarł 22. b. m. we Lwowie  Eksportacja zwłok na 
dworzec kolei Karola Ludwika jutro o 5. po połu- 
dniu z ulicy Kraszewskiego, a 26. b. m. pogrzeb 
w Liskach. 

Ludwik de Perthers, syn pułkownika wojsk 
wojsk polskich jeszcze z czasów Rzeczypospolitej i 
znanego geografa, byłego współpracownika Kurjera 
Wileńskiego, autor wydanych w roku 1842—46 
w trzech tomikach „Poezyj*, przychylnie przyjętych 
przez krytykę, zmarł w Białocerkwi. 

Amelia z hr. Łubieńskich Karolowa hr. Kra- 
sińska zmarła w Warszawie w 68 roku życia. 

W Paryża umarł 18. b. m. na wadę serca 
hr. Ignacy Gurowski, przeżywszy lat 78. W r. 1848 
zaślubił on infantkę Izabelę, córkę infanta Franciszka 
de Paula, księcia Kadyksu i księżnej Ludwiki, eórki 
Franciszka I., króla obojga Sycylii. 

* Przywilej. Reskryptem z d. 1. marca 1887 
przedłużyło ministerstwo handlu na rok drugi udzie- 
lony dnia 10. kwietnia 1886 r., Ludwikowi Franci- 
szkowi Janowi Mianowskiemu, inżynierowi w Stani- 
sławowie, wyłączny przywilej na wodny motor. | 

* Teatr letni. Magistrat uchwalił zezwolić 
w zasadzie na budowę tcatru letniego w ogrodzie 
miejskim. , 

* Dar artysty. Dziennik Pozn. pisze: W tych 
dniach nadszedł do Poznania wspaniały dar słyn- 
nego rzeźbiarza - artysty Wiktora Łodzia Brodzkiego 
z Rzymu, którym ziemia nasza Wielkopolska wzbo- 
gacana została Brodzki popierając myśl pomnika 
Jana Kochanowskiego, który na placu katedralnym 
w Poznaniu wystawionym zostanie, wykonał odpo- 
wiednich rozmiarów w pięknym medalionie brązo- 
wym popiersie Wieszcza Z Czarnolasu, przesyłając 
go w darze komitetowi budowy pomnika. Z aczu- 
ciem wdzięcznej podzięki i wysokiego uznania, za- 
znaczamy ten nowy dowód pamięci, którym wspa- 
niałomyślny rodak-artysta sercem i duchem łączy się 
z nami. 

* Album Kraszewskiego. Pewna firma foto- 
graficzna w Warszawie przystępuje do ułożenia albu- 
mu portretów J. I. Kraszewskiego z rozmaitych epok 
życia Za materjał do tegoż służyć mają portrety 
olejne, sztychy oraz istniejące już odbitki fotografi- 
czne. Album ma być ukończone w końcu przyszłego 
miesiąca. M 

* Członkowie rodziny 4. 
przybyli z Krakowa do Lwowa. 

+ ‘Ulica Kraszewskiego. Akademicy krakowsey 
mają wnieść petycję do krakowskiej Rady miasta, o 
nazwanie ulicy św. Jana ulicą Kraszewskiego. Rów- 
nież młodzież zamyśla porobić starania, aby szarfy 
od wieńców, złożonych na grobie Kraszewskiego 
przechowane zostały w Muzeum narodowem. 

* P. Janikowski, towarzysz podróżnika afry 
kańskiego Rogozińskiego, udał się 20. b. m. z Wie- 
dnia do Paryża i ztamtąd wyjeżdża do Afryki. Ce- 
lem jego podróży jest Gabun-Bai, na zachodniem wy 
brzeżu Afryki. Janikowski chce się dostać do wnę- 
trza Afryki, założyć tam stację i ztamtąd przez 3 lata 
odbywać podróże naukowe. W jego towarzystwie znaj- 
duje się adwokat z Warszawy. i 

* Odezyt w stow. „Gwiazda“ będzie mieć 
w poniedziałek 25 b. m. o godzinie 8. wieczór p. 
Józef Horoszkiewicz, starszy inżynier kolei skarbo- 
wych, „z dziedziny ekonomii społecznej". 

* Zgromadzenie tygodniowe towarzystwa po- 
litechnicznego odbędzie się w poniedziałek dnia 25. 
kwietnia o godz. 6. wieczorem w gali fizyki szkoły 
wyższej realnej. 

Na porządku dziennym: Wykład p. Bodaszew- 
skiego „O niektórych doświadczeniach z dziedziny 
fizyki*. 

* Nowy urząd pocztowy. Z dniem 1. maja 
wejdzie w życie urząd pocztowy w Grabowej (powiat 
Kamionka strumiłowa), którego czynność ograniczać 
się będzie na przyjmowaniu i wydawaniu poczty listo- 
wej i wartościowej, jak również przekazów pieniężnych 
i powziątkowych nie przekraczających kwoty 300 zł., 
a przytem pełnić będzie funkcje pocztowej kasy oszczę- 
dności. Dziennie jednorazowa poczta piesza będzie 
utrzymywać związek pocztowy między Grabową i Bu- 
gkiem. Do okręgu doręczeń nowego urzędu pocztowego 
należyć będą miejscowości: Grabowa, Jabłonówka i 
Sokole. Odległość między Grabową i Bnskiem wynosi 
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Została ona uprowadzoną przez% uwo 


GAZETA NARODOWA z Niedzieli 24, Kwietnia 1887. 


przedstawiał jako kupiec z Galicji, chrześcianin, pod 
przybranem nazwiskiem, A tymezasem jest to jeden 
z szajki handlarzy żywego towaru, Chaim Morecki. 
Łotr ten, rodem z Warszawy, został aresztowany we 
Lwowie wraz z dwoma innymi wspólnikami Lejbą 
Rejzesem i Mojżeszem Rejterem. Wzmiankowane indy- 
widua, pochodzące z Królestwa, były ajentami Mo- 
reckiego, który należał do ważniejszych figur nikczem- 
nej szajki, We Lwowie mieli handlarze punkt zborny, 
jak i w Odessie. Zarządy policyjne obu tych miast. po 
wzajemnem skomunikowaniu się, łotrów zdemaskowały 
i uwięziły. Podobno oprócz wzmiankowanej A. M., 
handlarze mieli na pogotowiu do wywiezienia do 
Turcji większy kontyngens żywego towaru. Morecki 
przebywał w Warszawie pod nazwiskiem Stanisława 


w Du- Otwinowskiego i jako taki pannę M. zdołał uprowa- 
rzeczywistym nauczycielem | dzić. Lekkomyślne dziewczę zapewne nie przeczuwało, 


jaki los ją czekał. 
* Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły poli- 
technicznej donosi : 

Przy wietrze południowym i zmiennym stanie 
nieba, ubiegła doba była pogodną. — Srednia tem- 
peratura doby była 8.10 C., najwyższa 12.0" ©., naj- 
niższa w nocy 3.90 C. 

Stan barometru zredukowany na poziom morza 
był dziś o 9. rano 759.2 mm. 

Zniżka barometryczna znajdowała się wczoraj 
w Islandji i wynosiła 740—745 mm., zwyżka między 
Wilnem a Kijowem i wynosiła 765—760 mm., zniżka 
drugorzędna utworzyła się w Finlandji. 

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w połndnie dnia 23. kwietnia. 

Wiatr o zmiennym kierunku, od SE do NW, 
średnia temperatnra doby około 9% C., stan nieba 
zmienny, powietrze miernie wilgotne, lecz niespokojne 
i skłonne do burzy, deszcz. 

* Jutro dnia 24, kwietnia: św. Jerzego — 
N. Antyp Hl. 1. 


Kraków, dnia 22. kwietnia 1887. (Kor. 
Gaz. Nar.) W dniu jutrzejszym odbędzie się osta- 
tnie posiedzenie pełnego komitetu opiekującego się 
wygnańcami z Prus. Nastąpi rozwiązanie komitetu, 
gdyż czynność tegoż wielka i mozolna w zupełności 
ukończoną została, a począwszy od 1. kwietnia 1887 
żadni nowi wygnańcy nie przybywają. 

O świetnym rezultacie działalności komitetu 
świadczy wymownie okoliczność, iż wszyscy przybyli 
zostali należycie pomieszczeni a nadto pozostaje jesz- 
cze kwota przeszło 4200 zł. do dyspozycji komitetu 
na inne cele. 

Kapitał tea ma być przekazanym towarzystwn 
weteranów z r. 1831 z obowiązkiem opiekowania się 
nadal 2 stareami w towarzystwie dobroczynności u- 
mieszczonymi i 2 sierotami jako ofiarami samowoli 
pruskiej. 

— Z Brzeżan donoszą nam: Dzień 18. kwietnia 
dzień pogrzebu zwłok śp. J. I. Kraszewskiego w Kra- 


kowie, odbił się u nas echem. uoleści. Rada powia- | 


towa wspólnie z reprezentacją miasta cheęe uczcić 
pamięć zgasłego męża zajeła się urządzeniem  żałob- 
nego nabożeństwa. Czarne chorągwie powiewające na 
wieży ratusza, były zapowiedzią wspaniałego nabo- 
żeństwa, w którem uczestniezyli duchowni miejscowi, a 
licznie zgromadzona w kościele publiczność różnych 
stanów, świadczyła o żalu ogólnym. 

Do podniesienia poważnej chwili wiele przyczy- 

niło się tutejsze Towarzystwo przyjaciół muzyki od- 
spiewaniem odpowiednich chórów i ochotnicza straż 
ogniowa, która w kościele tworzyła szpaler. 
Z Wiednia donoszą: D. 26. b. m. w dzień 
jubileuszu arcyksięcia Albrechta, po wiosennej para- 
dzie na Schmelz, odbędzie się w sali ceremonii w Burgu 
obiad galowy na 260 nakryć. W dniu tym zostanie 
także ogłoszonym awans majowy. 

— Pożary leśne. W Klenczanach , powiatu 
ropczyckiego, spaliło się dnia 12. b. m. po południu 
12 morgów zagajenia. Pożar ograniczono przy pomo- 
cy źBndarmerji i ludności okolicznej. Przyczyna jego 
dotychczas nie została zbadaną. Stratę oceniono na 
1000 zł. Dnia 14. b. m., przed południem, wskutek 
nieostrożności robotników, wybuchł pożar w lesie 
„Dąbrowa hubicka* zwanym, w gminie Hubice, po- 
wiatn dobromilskiego, i uszkodził podniecany silnym 
wiatrem , około 50 morgów młodniku. Wysokość 
szkody nie została na razie zbadaną, albowiem śnieg 
pokrył pogorzelisko grubą warstwą. W obu powyż- 
szych wypadkach pożaru wytoczono dochodzenie B4- 
dawo karne. 

OP Wh 


Teatr, literatura i muzyka. 


— Teatr. „Francillon*, głośna Francillon A. Du- 
masa syna, pojawiła się wczoraj przed lwowską pu- 
blicznością. Czy tak ją sobie autor wyobrażał, jak 
ją pani Kwiecińska oddała? Przypuszczamy, iż żądał- 
by trochę gorętszego ognia, trochę głębszych tonów 
namiętności i zazdrości — jednem słowem więcej 
forte i więcej passionało, bo tylko to może uspra- 
wiedliwić szaleństwo Franciszki de Riverolles — lecz 
każdy daje co może — a w takich warunkach można 
się było i grą pani Kwiecińskiej zadowolnić. Zresztą 
byłby Dumas jeszcze najwięcej zadowolony z p. Fren- 


kla jako margrabiego de Riverolles, panny Pysznik, 5 


jako jego córki, a może i z pani Newakowskiej, jako 
poważnej Teresy Smith — mniej jednak z całej 
paczki viveurów, w której p. Kwieciński był jeszcze 
najswobodniejszym, mimo iż musiał zbyt nadsłuchiwać 
suflera, inni bowiem byli dość bladzi, nie wyłączając 


i męża (scenicznego) pięknej Francillon, — a pan 
Szobert nawet za trywialnym. 
Inna rzecz, czy my jesteśmy z Dumasa zado- 


woleni? Zaściankowa to estetyka, rzucać się na utwor, 
który po x razy oklaskiwano przy świetle kinkietów 
paryskich — lecz zaścianek nie zna się na całym a- 
parucie reklamy i blagi, którą urządzają pisarze ms- 
nori gentis półbożkowi realizmu w dramacie, i d 
tego może z całą szezerością powiedzieć, iż nie jest 
zachwycony. „Francillon*— to podana dość na surowo 
dyssekcja problematu, czy żona ma prawo mścić się 
wiarołomstwem za niewierność męża, i CO z tym fan- 
tem zrobić, gdy się już tak stanie? Dyssekcja ta pro- 
Wadzoną jest sans jagon, po kucharsku Z „Bałatą ja- 
pońską“, i tylko nieporównanemu djalogowi Dumasa 
przypisać należy, że ślizgają się po nim bezkarnie 
twierdzenia i bezwstydne półsłowa, do których uczciwe 
uszy zazwyczaj nie są przyzwyczajone. P.Sarnecki w prze- 
kładzie moderowal wiele z tego, co francuskiemu ję- 
zykowi uchodzi, a mimo to mówi się tam o wielu 
rzeczach tak bez ogródek, jak chyba tylko w najści- 
ślejszem kółku męskiem pozwalać sobie można. Owe 
sans gene zaszkodziło bardzo pięknej Francilion ; nie 
dziwilibyśmy się, gdyby zaszkodziło także i żeńskiej 
publice teatru, mimo usiłowań wyższego sensu mo- 
ralnego, który niewątpliwie z utworu Dumasa wy- 
pływa. 
z Budowa komedji słabsza od dawniejszych, bar- 
dziej męskich i mniej roznerwowanych utworów D 
masa. Jestto sacrilegium żle mówić o Dunak p 
koniec końców.... trzeci akt jest doste” M e, a 
dość, że przez cały drugi akt ; nudny. Już 
É delibernją tylko nad 
tem, czy Francillon dała czy ni 
+0. y nie dała powodu do za- 
zdrości i rozwodu — w trzecim akea: 
dużo. Trzeci akt wypadł , Akele już „tego ZB 
: A ypa też iw grze n słabioj : 
wlókł się, nie potęgował akcji. ajsłabioj ; 


i dla- d 


Dodajcie do tego, że dyrekcja, zapowiedziawszy 
spektakl na 7., kazała podnieść kurtynę o 34 minut 
później, poleciwszy karmić nas tymczasem najnowsze- 
mi utworami — Mendelsona, a stanie się zrozumia- 
łem, że byli i tacy, którym żal się robiło chłodnego, 
lecz już na prawdziwą wiosnę zakrawającego wieczoru. 
Dziś „Franeillon* Dumasa. — Jutro popo- 
łudniu: „Spirytyści*, wieczorem: „Baron cygański". 
— Poniedziałek: Koncert p. Nollego i jednoaktówki 
„Broń niewieścia*, „Byle nie panna“. — Wtorek: 
„Girofie i Girofia“. — Środa: „Francillon*. — Czwar- 
tek: „Don Cezar*. 

Pożegnalny występ barytona p. Nol- 
lego odbędzie się w poniedziałek 25. b. m. P. Nolli 
odśpiewa w kostjumie dwie sceny z „Balu masko- 
wego, i „Marji de Rohan“, arję z „Giocondy*, kro- 
acką arję operową i balladę: „Modlitwy wygnańca* 
z tekstem polskim. 

EE 7 | mio "win NĄ | 


Dział ekonomiczny. 


Wiadomości giełdowe. 

Wiedeń dnia 23. kwietnia. 

W pierwszych dniach bieżącego tygodnia uspo- 

sobienie giełdy było bardzo stałe, mianowicie 

kursa rent austrjackich i węgierskich znacznie się 
podniosły. 

Grupa Rotschyldowska robi przygotowania, ce- 

lem przeprowadzenia subskrypcji na 40 milionów 

renty marcowej, która ma się odbyć w pierwszych 


| 
E maja w Wiedniu, Peszoie, Berlinie, Amster- 


damie i w Brukseli. Państwo niemieckie przystępuje 
do emisji 31/ą proc. pożyczki w kwocie 170 milionów, 
a rosyjski minister finansów emituje w cesarstwie 
w drodze subskrypcji 100 milionów 4 proc. pożyczki 
wewnętrznej. 

Te kolosalne operacje finansowe napełniły giełdy 
europejskie nadzieją, że przynajmniej, w najbliższym 
czasie nie pokażą się chmury na horyzoncie poli- 
tycznym; tymczasem zaszedł znany wypadek na gra- 
niey fracusko niemieckiej, który może być uważany 
za casus belli i który w wysokim stopniu zaniepo- 
koił świat finansowy. To też nastąpił nagły zwrot 
w usposobieniu giełdy, a kursa wszystkich papierów 
znacznie spadły. 

Notują kredyty 28050, kredyty węg. 284*50, 
anglosy 10550, uniony 212, akcje banku dla krajów 
238, akcje kolei Karola Ludwika 204, akcja kolei 
Czerniowieckiej 22750, renta wspólna pap. 8070, 
renta marcowa 97, 5 proc. renta węg. pap. 8770, 
4 proc. renta weg. złota 10070, Napoleondor 10.06, 
marki 6250, ruble 112. 


Posiedzenie lwowskiej Izby handlowej 
i przemysłowej odbędzie się w poniedziałek 25. 
b. m. o godzinie 6. wieczór w sali Rady miejskiej. 
Na porządku dziennym: 1) Sprawozdania komisji 
, handlowej: o protokołowaniu firm handlowych; o 
ostęplowaniu ksiąg kupieckich; w sprawie jarmarków 
w Jasienicy. 2) Sprawozdanie komisji przemysło- 
wej: Dyspensy w myśl $. 14 ustawy przemysło- 
wej. 3) Zamknięcie rachunków z funduszów lzby za 
rok 1888. 

Ankieta gorzelniana. W Krakowie dnia 
21 b. m. odbyło się posiedzenie ankiety gorzelnia- 
nej, zwołanej przez lwowskie i krakowskie Towa- 
rzystwo rolnieze. Po gruntownej i wyczerpującej 
dyskusji, zgromadzenie naprzód stwierdziło jedno- 
myślność uchwał aukiet krakowskiej i lwowskiej, 
poczem jednogłośnie uchwaliło: 

1. System opodatkowania produkeji alkoholu 
winien być utrzymany w obecnie obowiązującej for- 
mie i całości, a zatem % zaliczeniem gorzelni rolni- 
czych do 50 hektolitrów wymiaru. 

2. Sprzeciwić się wszelkiemn podwyższeniu 
podatku przy gorzelniach rolniczych, jako zgubnemu 
dla naszego rolnictwa. 
| 3. Polecić delegatom, aby się stanowczo sprze- 
ciwili wszelkiemu podwyższeniu jnź i tak wysokiej 
premji eksportowej. 

4. Wybrać delegatów, którzy mają udać się do 
, Wiednia i tam się porozumiewać z Kołem polskiem, 
[tudzież z delegatami innych Towarzystw rolniczych 
|i z rządem. 

Delegatami ankiety wybrani: Adam ka. Sapie- 
ha, Wilhelm hr. Siemieński, Stanisław Żeleński, 
Włodzimierz Kozłowski, Jan hr. Stadnicki, Adam 
Jędrzejowiez, Włodzimierz Lisowski i Jul Frommel. 

i „Delegaci przybywszy wczoraj do Wiednia, uło- 
żyli się z sobą, że wybiorą z łona swego dwóch, 
którzy udadzą się do Węgier, dla wspólnego trakto- 
wania sprawy z właścicielami tamtejszych gorzelni 
rolniczych, którzy tak samo jak i nasi gorzelnicy za- 
grożeni są w swym bycie. 

* Bank zbożowy w Szegedynie pod firmą 
Kraus zbankrutował. Pasywa wynoszą 800.000 gld. 

Z Krakowa donoszą nam: Na dzisiejszej 
targowicy zbożowej w Krakowie podniosły się ce- 
ny zbożą i tak: pszenica doszłą do ceny 10 złr. 
50 cnt, a jeczmień, którego dotychczas w śre- 
dnich gatunkach wcale nie można było pozbyć, 
był w cenie od 6 aż do 6 złr. 50 cnt, Łyto pod- 
A o 20 cnt., a za owies płacono 5 złr. 

cnt. 


Ostatnie notowania produktów. 

z d. 23. kwietnia 1887. 

szenica 8.380 do 8.95, żyto 5.80 do 6.10. 
i 725, owies 450 do 6.40, groch 5.— do 


8 i ak 9.— do 9.10, lInianka 
8.25, wyka 425 do 5.50, rzep Ga konin 


Lwów: 


Tarnopol: pszenica 8.— do 8.55, żyto 5.65 do 
6.—, Teoria 3.80 do 6.50, owies 450 do 6.40, grech 
. - do 8.—, wyka 4.— do 525, rzepak 8.50 do 9.—, 


ER 8.— do845. żyto 550 
.—, owies 4.50 do 555, groch 
, wyka 4.10 do 5.—, rzepak 9.— do 9.15. 
Inianka —, do ——, koniczyna czerwona 28 — do 48, —, 
yna biała 40.— do 60.—, koniczyna szwedzka 35 — 


Jarosław : pszenica 8.70 do 920, żyto 590 do 
6.80, jęczmień 4.— do 7.25, owies 480 do 6.10, groch 
— do 8.—, wyka 4.50 do 5.50, rzepak 9.15 do 9-30, 
Inianką —=— do —.—, koniczyna czerwona 31.— du 
45.—, "PE 24 biała 45— do 65.—, koniczyna szwedz. 


0 ——, 
Wszystko za 100 kilo netto bez worka. 


Chmiel sa 56 kilo loco Lwów 3 — do 80.— nemi- 
nalnie. 


24 Okowita za 1.000 litr. pre. loco Lwów 23.— do 
Okowita na termin —.— do —.—. 


Usposobienie cokolwiek więcej ożywione. 

Telegramy targowe z d. 22. kwietnia: 

Wiedeń: Pszenica sa 100 kilo od zł. —.— 
do zł. —.—, żyto od zł. —— do zł, ——, Oko- 
wita od zł. 25.75 do zł 2587. 

Budapeszt: Pszenica za 100 kilo na wiosnę 
od zł. 9.24 dozł. 9.26; rzepak od zł, — — go sł. 
Berlin: Pszenica żółta na kwieo.-maj. 17125 
m.; żyto —— m.; spirytus 40.40 m.; olej rzepako- 
wy — — m. 

Paryż: Mąka za 159 kilo 54, — fr.; olej rze- 
pakowy —.— fr.; spirytus — — fr. 


Nafta. Wiedeń od zł. —.— do zł — —; Bre- 
ma loco—.-—, Hamburg loco 5.95, na kwiecień 5.90, 
na sierp.-grudzień 6.40, Antwerpia na kwiec. 151/5., 
Nowy-York 6.5/,, Fiładelfia 6."/,. 


zew NOW Ml 
Ostatnie wiadomości. 


Na Litwie panuje od kilkunastu dni wię- 
kszy ruch wojskowy. Z Bobrujska przewożą ar- 
maty do Goniądza i Dubna. W Bobrujsku zosta- 
nie tylko skład materjałów wojennych. Dla wszy- 
stkich wojsk, stojących na Litwie, przygotowują 
zapasy żywności. 

Wszystkie rezerwowe bataliony od dawna 
otrzymały rozkazy, aby były w gotowości do na- 
tychmiastowego wyruszenia w celu obsadzenia 
nadgranicznych ufortyfikowań. Świeżo dowódcom 
kompanii, szwadronów i dalej — o czem publi- 
kowano w gazetach — dano jednorazowe znaczne 
wsparcie pod firmą stałege dodatku do pensji, 
w części tak zwanych „stołowych“; jest to 
w gruncie rzeczy najpoważniejszy symptom wo» 
jenny i nic innego, jak dawniejsze tak zwane 
„podjomne”, dawane tego stopnia oficerom dla 
zaopatrzenia się w różne potrzeby wojenne przed 
wybuchem wojny. Transportów wojsk jednak nie 
ma żadnych. 


Z Petersburga nadchodzi wiadomość, 
że Katków został przez cara wezwany i był u 
niego na specjalnej andjencji. 


z. —_” 


Telagramy własno „Gazety Narod. 


Rzym dnia 23 kwietnia. Na wodach sycy- 
lijskich mają się od drugiej połowy maja do 
czerwca odbyć wi lkie manewry floty włoskiej, do 
których ogromne czynią przygotowania. Będzie to 
zatem wypadek wielce doniosły. Od 1. maja bę- 
dzie uzbrojonych 43 okrętów wojennych; pomiędzy 
siedmioma fregatami pancernemi będą także sła- 
wne ogromem i uzbrojeniem fregaty „Dandolo*, 
„Duilio“ i „Affondatore“. Naczelnym wodzem ma 
być wiceadmirał Orengo, sędzią wiceadmirał Saint- 
Bon, podkomendnymi wiceadmirał Acton i książę 
Genuy. Kosztą manewrów obliczone są na jeden 
miłjon franków. 

Petersburg dnia 22 kwietnia. Dymisja je- 
nerała Orzewskiego była wynikiem osobistej nie- 
łaski cara. Orzewski, wielki bogacz, postanowił 
uchylić się od wszelkich czynności politycznych. 

Były bułgarski minister wojny a jenerał ro- 
syjski. powołany został z Helsingsfors (w Finlan- 
landji) do Gatczyny. Zapewniają, że będzie wy- 
słany w ważnej misji do Bułgarji. 

Berlin 23 kwietnia. Zastepca hr. Moltkego 
jen. Waldersee udał się w towarzystwie wyższyci 
oficerów sztabowych do Gr. Moyeuvre nad Orną, 
niedaleko Metzn. 


Tolan „Gazety Narodowej“. 


(Z biura korespondencyjnego). 


Berlin d. 23. kwietnia. W dalszym ciągu 
obrad nad przedłożeniem kościelnem w Izbi+ de- 
putowanych , zabrał Bismark głos powtórnie i 
zwrócił się nadzwyczajnie ostro przeciw Welfom 
i ieh nieprzyjaznym względem państwa tenden- 
cjom. mającym swój interes w dalszem trwaniu 
walki knlturnej. Bismark pokłada nadzieję w stały 
pokój. Po przemówieniu Jażdżewskiego w imieniu 
Polaków a z uwzglednieniem paniezkich oświad- 
czeń. sa przedłożeniem, wniosek odesłania go do 
komisji, został odrzucony wszystkiemi głosami 
przeciw głosom  nacjonalliberałow, a zarazem 
uchwalono prowadzenie dalszych obrad w plenum 
Izby. 

> Paryż d. 28. kwietnia. Dzienniki stwier- 
dzają jednomyślnie na podstawie informacyj, że 
uwięzienie Schnaebelego nastąpiło na terytorjum 
franonskiem. Według telegramu ze Strasburga do 
Temps, podejrzywały władze niemieckie Schnae- 
belego o utrzymywanie podejrzanych stosunków 
na terytorjum niemieckiem, celem poinformowa- 
nia się o wojskowych zarządzeniach w okolicy 
Metzu. 

Paryż d 23. kwietnia. (Doniesienie „Ajencji 
Havasa*). Agent niemiecki zawiadomił Flourensa, 
że rząd niemiecki nie zebrał jeszcze szczegółów 
dotyczących uwięzienia Schnaebelego, i że za- 
ttrzega sobie bliższe dochodzenie w porozamieniu 
z rządem francnskim , dodając, że uwięzienie 
nastąpiło na podstawie sądowego rozkazu. 

Paryż d. 28. kwietnia. (Doniesienie „Ajen- 
cji Havasa* z Nancy). Ze Śledztwa, przeprowa- 
dzonego wobec świadków niemieckich, przez pro- 
kuratora w Metz, ma wynikać, że Schnaebelego 
pojmano na terytorjum niemieckiem. Weryfikacja 
dokonana na miejscu przez władze francuskia i 
zeznania innych świadków wykaznją, że uwiezie- 
nie nastąpiło faktycznie na terytorjnm francuskiem. 
Podczas przesłuchania w Metz protestował ener- 
gicznie przeciw zarzucotemn mu naroszeniu gra- 
nicy. Powód jego nwięzienia nie jest mu znanym. 

Paryż d. 23. kwietnia. Podług Rópubltgue 
française, miał Bismark w depeszy ndzielonej mi- 
nistrowi epraw zagrauicznych przez ambasadora 
niemieckiego uznać, że jeśli Schnaebele został u- 
więziony na terytorjurm francnskiem, to w takim 
razie zasady międzynarodowego prawa wymagają 
natycbmiastowego jego uwolnienia. 

Dzienniki nie ustają w doradzaniu spokoju, 
głoszne, że działanie uależy pozostawić rządowi. 

Londyn d. 23. kwietnia, Izba lordów przy- 
jęła w drugiem czytaniu bez osobnego głosowania 
bil do irlandzkiej ustaw ; Ba 

s J ustawy grnntowej. W ciągu roz- 
praw oświadczył Salisbury, ze rząd uważa bil kra- 
ae ray bil karny jako najważniejsze 

ediożenia 1 że od i $ aa 
PÀ wotnm nieufności. a tychto avii AEE 

Bukareszt d. 23. kwietnia. Lord Grower, 
brat lorda Granville’a przybył tn z podróży na 
wschód i był wczeraj przyjmowany przez króla. 
W niektórych kołach utrzymuje sie pogłoska. że 
Grower ma specjalną misję do Bukaresztu i Wie- 
dnia, dokąd po dwóch dniach wyjeżdża. 

Sofia d. 23. kwietnia. (Doniesienie „Ajencji 
Havava *). Mieszkańcy Sofii zostali w nocy prze- 
rażeni silną eksplozją. Miejsce. gdzie nastąpiła 
eksplozja dotąd niewiadome. Przed czterema dnia- 
mi ukradziono pewnemu przedsiebiorcy kolejowemu 
350 kilogramów prochu strzelniczego. Przypu- 
szczają, że złodzieje ukryli ten proch gdzieś 
w pobliżu maiastą i że przypadkowo nastąpiła 
eksplozja. 


andarmerja stara się usilnie odkryć 
miejsce wypadku. 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 23. kwietnia 1887 : 


Hotel Żorta JEkso K. Grocholski z Rożysk. St. 
Moysa z Rudnika. W, br. Kapri z Bukowiny. @. BroderB 
z Paryża. G. Pich z Wiednia, N. Boyd z Londynu. 
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Hotel Francuski. H. Rodakowski z Bortnik. B 
Brodzki z Borków małych. F Polak z Wiednia. L Schnórer 
z Wiednia. M. Langrok z Krakowa. O. Pink s Wiednia. F. 
Kurakowska ze Lwowa. L. Klein z Stryja. 


Wiadomości giełdowe. 
Lwów dnia 23. kwietnia. (Z Izby handlowej.) 


I. Akcje za sztukę. 


płacą żądają 
Kolej galic. Kar. Ludw. 200 zł. m. K. .204— 2907 — 
Kolej Lwow.-Czern.-Jasska . . « . . . 229— 233 — 
Banku hypotecznego gal. po 200 zł. w.a.. 284.— 290.— 
Banku kredyt galicyjskiego po 200 zł, w.a. 215.— 220.— 
II. Listy zastawne za 100 zł. 
Banku hypotecznego galicyjskiego 67, . —— —— 
_ 5 . 5. . 98— 10U.— 
z j gal. 5'/o wyl 1U/, pr. 10148 10240 
Banku krajowego la (o los. w 511. . . 96. - 9750 
Towarzystwa kred. galic. 5*l, ś . 100.55 101 55 
. kredyt. gal. ziem. ©/, . . . 9550 96 

> kred, gal. ziom. 5'/, (os, w 571. 100.65 10155 
: kred. g. ziem 47/, los. w 4]! l 93.— 9%- 

. kredytowego gal. siem. 47/,*/, 
los. w 52 1 + + «+ B— 100.— 
a kred. gal. siem. 4*|, los. w561. 92.— 93.— 

III. Listy dłużne za 100 st. 
Gal. Z. kred. włoś. w likw. ki 6 pr.) 3%/, 47—  50.— 
Gal. Z. kredyt. włość. (d. 5%) 21/0, . . 41— 44— 

Ogóln. roln. kredyt. zakł. dla Gal. i Buk. 
Glos. w 15 lat . . . . . . „a == == 

IV. Obligi za 100 zł. 
Indemnizacyjne gauicyj. 5%, m. k. . . . 104.25 105.25 
Kom. banku krajowego 5%, w. a. I em. . 100.— 101 — 
Pożyczka krajowa z r. 1873 6°% w. a. . . 103.50 105.50 
Pożyczka krajowa 1888 4'/,%/, - - . . 94.50 9650 
V. Losy. 

Losy miasta Krakowa W. TM: z 16—  18.— 
Losy miasta Btanieławowa . . . . 25— H- 
VI. Monety. 

Dukat holenderski p sk 5.89 6.00 
Dukat cesarski 5.92 6.02 
Napoleondor Š 1002 10.1% 
Półimperjał rosyjski 10.82 10.44 
Rubel rosyjski srebrny . 1.54 1.64 
Rubel rosyjski papierowy . 1.11 1.13 
100 marek niemieckich 61. 62.50 


Srebro za 100 złr. 
Kupony w srebrze =" 0 
VII. Kurs wiedenski urzędowy. 
Jednolita Renta w banknotach . . kge 
» w srebrze 
Renta austrjacka w słocie 
50/, Renta marcowa . 
Akcje banku austr. węg. . « « es’ 
A kredytowego wiedeńskiego 


Londyn . . 
PC or 

Dukas ces.rski . . . . . 
100 marek niemieckich . . AT o 

Wiedeń dnia 23. kwietnia godz. 10 min. 40 przed 
południem. Akcje kredytowe 281.40 Anglo- austrjackie. 
—.—, Unionbank 21150, Kolej Kar. Ludw 20525, Ko- 
lej południowa 8150, Renta papierowa ——, 5°, Galic. 
hip. listy zast. prem. 10230. 4*/40|, Galicyjskie listy za- 
stawne Banku krajowego 96 —, 4'/,9/, gal. pożyczka kraj. 
z 1883 r. —.—, 5*|, Gal. Hip. listy zastawne , Weg. 
4%/, renta złota 101.—, Napoleondor 10.05'/4. Rosyj. ban- 
knsty —=——.—, Usposohienie dobre. 

Berlin dnia %2 kwietnia godz. 5 min. 40 popoł. 
BoByjs. banknoty 17580, Akele kredytowe 454.—, Lom- 
bardy 134 —, Galicyjskie 8310 Pożycz. wsehod. 55.80. 
Austrj. banknoty 160 25 

Paryż 38*/, Renta 81.80. 

Wieden dnia 22 kwietnia, goda. 1 min. 48. popoł. 
Alpiny 2050. Węg. akcje kr. 287-25, Anglo-Austr. 105.75, 
Unioubank 213: —, Kolej Kar. Lud 205:—, Nordb. 243 50, 
Kolej Połud. 821 (?), Kolej Alfóld 181-75, Kolej p. Elżb. 
235:75, Kolej lw.-czern. 2302-, Weg. Nordost. 167—, 
Wied. Communallose 124-725, Tytoniowe — '—, Galic. 
indemn. 10470. Elbetal 162-—, Węg cis losy r. 12450, 
Landerbank 24150, Złota renta węg. 4°/, 101 70, Baak- 
verein 94 =, Ros rubel pap. 1.12:— Losy węg 12050, 
Usposobienie spokojne. 


adesiane. 


1 o 
20 
listy zastawne Banku krajowego, jakoteż obligacje 418/0 
pożyczki krajowej 


kupują i sprzedają pod najkorzystniejszemi warankam i 


SOKAL i LILIEN 
dom bankowy i kantor wymiany. 


Złecenia z prowincji wykonują się bezzwłocznie 
bez doliczeni» prowizji 


Do pana Juliusza Schanmanna, 
w Stockerau ! 

Upraszam o przysłanie mi niezwłoczne 6 fla- 
szek pańskiej wybornej soli żołądkowej. 

Księżna Waldburg, 
z domu hrabianka Dubsky. 

Do nabycia u aptekarza nowiatowego w Stoc- 
keran i we wszystkich avtekach. Cena pudełka 
45 ct. Wysyłka 2 pudełek i wyżej. 


aptekarzą 


Dła cierpiących na gościec. 


Do c. k. austr. i król. rumuńskiego dostawcy nad- 
wornego pana Franciszka Jana Kwisdy. apteka- 
rza obwodowego w Korneuburgu. 


„Pod koniec ubiegłego miesiąca nawiedziły mię tak 
dalece gwałtowne bole reumatyczne, że nie mogłem zro- 
bić kroku. Jeden z moich przyjaciół poradził mi pański 
„Kwizdy płyn goścowy* i czuję się być szcześliwym, żem 
posłuchał jego rady, albowiem po użyciu pańskiego Kwi- 
zdy płynu zoścowego uśmierzyły się bole a 9 dnia byłem 
zupełnie zdrowym. | 

Za nadzwyczajne szybkie wyzdrowienie wskutek 
użycia pańskiego płynu goścowego pozwalam Bobie wy- 
nurzyć panu mae najżywsze podziękowanie. Uniżony 

Alojsy Schiesser , 
kierownik warstatu, V. Einsiedlerplatz ar. 3. 
Wiedeń 13. października 1866, 


Do nabycia we wszystkich aptekach. 


Główny skład w aptece obwodowej w Korneu- 

burgu do łaskawego uwzględnienia Przy kupnie 

/ tego preparatu uprasza się P. T. publiczność a- 

by zawsze żądano Kwizdy płynu goścowego i na 

to uważano, że tak każda flaszka jakoteż karton 
opatrzony jest ubocznym znakiem ochronnym. 


Eociąei kolejowe. 
(Podług zegaru lwowskiego.) 


Ze Lwowa odchodzą 


Do Krakowa . . 
Do Podwołoczysk | 
„ (z Podzamczaj 


Do Czerniowiec 

» Stryja . 

Do Lwowa przychodaą : 

Z Krakowa . . zT iai 7.06 | 
Z Podwołoczysk | = 390 — 
(na Podzamcze) = | 8.19) — 
Z Czerniowiec = 3.30) — 
Ze Stryja . . 859) E c= a 


* Gwiazdką eznaczone pociagi pospieszne. 


W obwódkach czarnych Uj 84 godziny noene 
t j. od szóstej wieczór do szń> ei rann 


Do dzisiejszego numeru dułącza się 


ogłoszenie o użyciu prawdziwej kawy 
FRANCKA, wyrabianej w Lincu 1 Lu- 
dwigsbnrgu. 


GAZETA NARODOWA z Niedzieli 24. Kwietnia 1887. 


OLIWĘ do MASZY 


TOZET IARE we 


Skład farb i handel materjałów pod „Czarnym Psem“ Rynek 1. 38 we wl 
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N w różnych gatunkach do każdego uż 
poleza 


Lwowie s 


asnym domu. (Nr. Telefonu 1 
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OSTRZEC 


Potrzebny jest 


do ogrodu pałacowego rajowskiego 


ogrodnrnix 


młody, koło kwiatów i jarzya umie- 
jący chodzić i w dobre Świadectwa. 
zaopatrzony. Adres: Zarząd dóbr hr. 
Potockiego Brzeżany. N. B. Tylko 
Polacy konkurować mogą. 


Rada zawiadowcza 


Tgwarzystwa Zaliczkowego 
w Birczy 


podaje do wiadomości Szanownych ezłon- 
ków tegoż Towarzystwa, że 


w dniu 4. maja 188% o godz. 4tej 
popoł., odbędzie się zwykłe 


Ogólne Zgromadzenie. 


Porządek dzienny: 1. Sprawozdanie 
Dyrekcji z czynności za r. 1886. 2. Wnio- 
sek komisji rewizyjnej o udzielenie Dy- 
rekeji absolatorjum z czynności i r:chun- 
ków za czas od 1. stycznia do 31 grudnia 
1886 r. 3. Wniosek Rady zawiadowczej 
o rozdzielenie czystego zysku. 4. Wybór 
członków Rady zawiadewczej. 5 Wybór 


RE JE JE X IE Z EE WIEK E E E E E E EEE E E EEN 


WYSTAWA MEBLI. 


Codzienna sprzedaż MEBLE wszelkiego rodzaju. 


dntralyarkanishans wa Wi dmu, |. Kragerstragse 9 
St. Póltenerhof (nächst der Kńrtnerstrasse). 


Jinstrowane album mebli wraz z cennikiem za złożeniem 1 zł. 50 et. 


Główny skład 


Prwa Olomunieckiegok 


nagrodzonego medalem zasługi na wystawie wiedeńskiej, dla 
Galicji i Bukowiny 
we flaszkach i beczkach, u 


Eliasza HERTER A. 


we Lwowie, ulica Kopernika , liczba 8. 2123 1—? 


Tylko 3 złr. 
najodpowiedniejszy 
podarek okolicznościowy. 


Portrety naturalnej wielkości 
według każdej fotografii nadesłanej. Za- 
datek 1 zł. Gwarantuje się najwierniejszą 
podobiznę. Fotografia nie będzie uszko- 

dzong. Czas dostawy 10 dni. 
Premiowany zakład artystyczny 


Ogrodnik 


żonaty, uzdolniony we wszystkich gałę- 
ziach ogrodnictwa, poszukuje posady. — 
Łaskawe zlecenia pod: K. Z. ul. Szeroka 


f C k. patentowane hygieniezne preparaty do racjonalnego pielęgnowa- 
nia ustnej i zębów Med. dr. C. M. FABERA, lekarza przybocznego śp. 
cesarza Meksyku, kawalera orderu legii honorowej itd. we Wiedniu. 


Choroby nerw ów. 


Oo to s} norwy P Nerwy są właściwemi 
pośrednikami każdego uczucia, one odbierają wszelkie 


Zabłotowska l. 48 w Stanisławowie. 


| 


EBlowetOwy pa- 


p» ESENCJA do UST EUCALYPTUS, 
M (premiowana r. 1878 w Paryżu) 
działająca wyśmienicie antyseptycznie i antimiazmatycznie, a zarazem jako 
i środek ochronny przeciw dyfterji, niezawodna ma bole szyi każdego rodzaju 
na niemiłą woń z ustnej i żołądka, na zgniliznę zębów itp. Dla dzieci do 


członków komiaji rewizyjnej. — Jako le- 
gitymacja prawa uczestnicz: nia w walnem 
Zgromadzeniu służyć mogą książki udzia- 
j łowe lub poświadczenie Dyrekcji. 
§ Bircza, dnia 20. kwiesdia 1887. 


Siegfried Bodascher 
we Wiedniu, 1120 7—? 
II. grosse Pfarrgasse 6. 


<< er 15 ot. Schott \ wrażenia zewnętrzne i udzielają je nam. Jak różnorodno I e Dla 
= Gia -Papidr-Febuik we Wie- À sę przyczyny, ak rozmaite są objawy cherób nerwowych. płukania przed szkołą i po szkole nader polecona Do odwonienia pokojów DROGA Ze. E 
| dniu. 1473 2—-? W pierwszym rzędzie ściąganiasię nerwów następuje ogól- niezawodna. Cena fiakonu 1 zł. 20 et. | TON owosielecki. m. Prelo Prawdziwe węgierskie naturalne 
sr) VII Kaiserstrasse 76 ne opadnięcie ciała i upadek sił, impotencja 1 pomaza- , BPECYFICZNE MYDŁO do UST „PURITAS*. ; 
= owak nia nocne, nikłość pamięci, bladość twarzy, zapadło i z Jedyne ongi na wystawie światowej (Londyn 1882) odznaczone medalem W I N 
niebieskiemi obwódkami oczy, brak humoru, bezsenność, nagrody, jako najracjonalniejszy i najdelikatniejszy środek konserwujący KWIZDY A 


zęby. Cena puszki 1 zł. 1481 21—24 
Gwarantowane SZCZOTECZKI do ZĘBOW PURITAS 
z prasowanego drzewa i chemicznie odtłuszezonych sierci. Sztuka 50 et. 

Do nabycia wo Lwowie w apt. K. Mikolascha. Wewiórskiego, Z.Rucke- 

ra. w owe rm u L. Fleischmanna, M. K :hanego apt., w Brodach M. Redera 
apt, w Ż $u Dadleca apt.. w Przemyślu u L. Nahlika , apt, w Droho- 
byceu u J. Aichmńllera. apt, w Rzeszowie u A. Karpińskiego, apt. 
Główne biuro wysyłek: we Wiedniu, Bauernmarkt 3. 


środek na wygubienie szczurów 
i MYSZY. 


wysyła za pobraniem w beczkach od 10 
litrów i wyżej: 
dobre stare wino stołowe białe po Z4et. litr 
wyśmienite z r. 1872 białe Aa o 
Rieasling z r. 1872 białe Ch „WE 
Ruster Ausbruch słodkie biało 75 „ 5 
WINA czerwone najlepszej jakości od 
25 et. i wyżej, ŚLIWOWICA prawdziwa 
syrmska 70 et. do nir. 1.20, BOKO- 
WICZKA tronczyńska (jałowcówka) 50 et 
do zł. 150. — beczki liczę najtaniej po 
własnym koszcie i przyjmuję takowe w 
dobrym stanie po cenie policzonej franco 
koleją tam i napowrót. Szynkarzom przy 


rx 


Kto się waha, 5 
—e 0 a e $4 
jaki środek ma wybrać przeciwko 


swemu cierpieniu ze wszysikich w 
gazetach zachwalanych, ten niechaj 
napisze po polsku kartę korespon- 
dencyjną do „Richters Ferlage-An- 
stali w Letipeig* w której niechaj 
żąda broszury „Przyjaciel chorych: 
W pomienionej książeczce opisane 
są obszernie najlepsze | najpew- 
niejsze Grodki domowe (medyka- 
menta) i załączone dla objaśnienia | 
świadectwa chorych. $ź 


Te świadectwa świadczą najwymow- i 
nij, Iż bardzo często pejedyńczy 
środek domowy wystarcza Gó Wwy- 
leczenia chorób, któruby się mogły 
zdawać nieuleczalnemi, Gdy chory 
rozporządza właściwym środkiem, 
wtedy można oczekiwać wyzdro- 
wienia nawet w cięzkiej słabości i 
dla tego niechaj żaden chory nie 
zaniedbuje zamówić sobie „Przy- 
jaciela chorych: Za pomocą tej 
książeczki, która wale na to za- 
sługuje, aby ją przeczytano, może 
każdy bardzo łatwo zrobić właś- 
ciwy wybór. Zamawiaący bro- 


> L.IPPMANNA 


————— 


Smierć szczurom. 
(Rattentod). 
Na wyniszezenie szezurów, myszy domo- 
wych i polnych , skrzeczków i kretów. 
Ten środek na wygubienie szczurów 
skutkuje na szezury, myszy i tym powi- 
nowate zwierzęta, gdy psom, kotom, dro- 
biu i innym pożytecznym zwierzętom we- 
dług zdania lekarskiego zupełnie nie 
szkodzi. 
Prawdziwy do nabycia we Lwowie: 
w apt. P. Mikolascha, J. Beisera, K. Krzy- 
żanowskiego , Z. Ruckera, Al. Hóbnera, 
J. Hankego. 
Główny skład dla Galicji : 
w aptece Piotra Mikolascha 
we Lwowie. 
Cena sztuki 50 et. a. w. 
Centralny skład w aptece obwodowej 


odbiorze najmniej 100 litr daję 5%, rabatu, 
Przy zamówieniach upraszam o do- 
kładne podanie stacji kolejowej. 

Ig. Spitzer, włażciciel winnie 

i piwnicy w Preszburgu (Węgry). 


„ PROSZKI -:BURZĄCE 


Niezrównane na domowe i zimowe kuracje. 


R Nabyé można wszędzie w aptekach. W większej ilości w drogerjach i składach 
wód mineralnych. 

Prawdziwe tylko wtedy, jeżeli na każdej dozie widoczna jest Lippmann'a marka 

ochronna. Centralne á ódło rozayłki: Lippmann'a apteka w Karlsbadzie. 

. Do nabycia we Lwowie w apt. pp. Beisera, H. Blnmenfelda, K. Krzyżanow- 

sklego, P. Mikolascha. 7. Rnekera, A, Sklepińskiego ; dalej w aptekach : w Białej, 

Bochni, Borysławiu. Brodach, Brseżanaeb, Czortkowie, Chorostkowie. Drohobyczu, 

Ń Jeziernie, Jezierzanach, Kołomyji. Krakowie. Krynicy, Lisku, Oświęcimie, Przemy- 

E |ślu, Przemyślanach, S«mborze, Sieniawie , Skale, Stanisławowie, Stryju. Suczawie, 

aprznaen. Tarnowie, Tarnopolu, Zaleszezykach, Zbarażu i we wszystkich aptekach Galicji. 


CHOROBY PIERSOWE. 


Wszystkie osoby sierpiące na choroby piersiowe lub plucne jako to katary, 
kaszle, chrypki dlugoletnie, winny użylkzć: Lo c: 3 


SYROPU Z NADFOSFORANU WAPNA 


PP. GRIMAULT & Comp- 


Środek ten przepisywany od wielu lat przez lekarzy całego świata, okazał się w skut- 
kach zawsze cudownym. Pod jego działaniem ustaje kaszel najuporczywszy, potnienie SH 
nocne i stan febryczny. Pożywienie chorego staje Się coraz regularnieżjszem $ wyzdro- igi 
wienie następuje nadzwyczajnie prędko. 

Wymagać należy podpisu Grimawit et Comp. 


i Elmerhausen & Co., 
we Wiedniu, 
II., Lichtenauergasse 1. 
Skład angielskich bicyklów. 


Nowo ulepszony 


szurkę nie poniesie żadnych wy- 
dztków na przesyiko. 


AVAVA 


Rei" OC PISZ a 


We Lwowie w apt. pp. Mikolascha , 


WAGI 


wszelkiego rodzaju do celów domowych i pnblicznych, 
gospodarczych, budowli i przemysłu. Nam AI OE sk a 
” h A Š b agi decymaine, f ceentesimalne i mostowe z drzewą 
Nomoiéh- 5 patenana naten ionanessTokydacy] i żelaza, dla użytku handlowego. fabrycznego i gospodar- 
czego i innych eelów przemysłowych, wagi osobowe, wagi 


Oksydowane pompy ochronue od rdzy. do użytku domowego i wagi na bydło. 
Kom Towarzystwo da W, Garvens, Wiedeń, I. Wallfischgasse 14. 


wyrobu pomp i maszyn 


Wewiórskiego, Ruckera i Sklepińskiego. 


Katalogi gratis 
i franco 


Wrocław, Rynek 32. 


MORITZ SACHS 


e. k. nadworny dostawca. 


Wszelkie nowości na sezon letni nadeszły już w ogromnym komplecie, które 
ze względu na ogromny wybór zwracają w każiym moim składzie na siebie uwagę. 


W oddziale konfekcyjnym znajdują się gotowe suknie kuracyjne, spacerowe 
i wieczorowe, paletoty i okrycia, które podług najwykwintniejszych modeli paryskich wy- 
kończone są na sposób paryski ; specjalność stanowią suknie podróżne i do konnej jazdy 
w guście angielskim, 

Skład konfekcji białej i bielizny zaopatrzony iest w praktyczna jako też i 
bardzo eleganckie przedmioty wszelkiego rodzaju, jak również posiada wielki skład stoło - 
wizny, znanej z trwałości jako najlepszej z gwarancją firmy za dobry gatunek. 

Skład meblowy posiada nadzwyczajnie wielki wybór przepysznych pokryć me- 
blowych, dywanów, portier i firanek. 

Oprócz tego poleca się wielki skład jedwabnych materji na suknie i do 
przybrania, aksamitów i piuszy oraz materjałów wełnianych i bawełnianych naj- 
Świeższej mody. 

Zamówienia na kompletne wyprawy są przyjmowane i takowe w jak najkrot- 
szym czasie z wszelką dokładnością wykonywane; przy kupnie całkowitych wypraw i 
umeblowań ceny towarów będą znacznie obniżone. 


Ekspedycja i korespondencja polska, francuska i niemiecka. 


Próby rozsyła się na żądanie opłatnie. 2109 2—6 


Bi „ABB 


Zaklad lecmiczy BADEN 


pod WIEDNIEM. 1126 3—6 
Niep: zerwano użycie kuracji przez cały rok. 


Otwarcie sezonu letniego d. l. maja. 


Sławne, już Rsymianom znane alkaliczno-słone źródło siarczane 
(Schwefel-Kalkquellen) 13 civplie 27 do 35% U odszczególniają się w sku- 
i tek włeściwości swych rosmaitych stopni ciepłoty przez co do użytku ką- 
pielowego w ich naturalnym stanie, bez skutecznego ogrzewania lub ochła- 
dzania wody, przydają się dla różnorodnych indywidualności i na różne 
przypadłości. Skute zne przeciw reumatysimoni, gośćeowi, azkrofułom, ka- 
tarowi, newralgilom (bolom nerwów). cierpieniom w stawach. sparaliżowa- 
niu, cierpieniom skóry i w xościachb, osłabieniom w skutek skaleczenia i 
| i ciężkim chorobom skóry i cierpieniom specyficz ym, zatruciu organizmu 
w skutek brauja metalicznych lekarstw, szczególnie merkurjuszowych. 

H W ubiegłym roku awiedziło osób 14.000. 

| Kąpieli rozdano w roku 1+86 ogółem 265.381. 


wspólne użycie kąpieli lub pojedynezo na godsiny, kąpiele parowe, tunazo- 


we, wanienne, żelaziste i ziołowe; kąpiele w zimnej wodzie, mineralnej, BIĄ 


źródlanej, do pływania, inhalacje; kuracja wód do picia, żętycą i wino- 
gronowe. 
w najpiękniejszem położeniu z obfitemi lasami liściastemi i szpirkowemi, 
spacery i wycieczki w piękne okolice, tak koleją jakoteż worem w każdym 
Sioranka do gór, nastręcza gościem kąpielowym wszelkiej wygody i rozrywki ; 
dzienni» trsy razy produkoja muzyki w obszernym i cienistym parku; codzien- 
nie testr (podezas lata na arenie), festyny, koncerta, bale i wyścizi. 


restauracje pyszne i z komfortem urządzone wille, umeblowane m:eszkania 
prywatne z ogrodami, połączenie pocztą, velegrafem i koleją z całym światem. 


Bliższych szczegółów udziela komisja Zakładu. 


EITS | POGI | 

Dg Od 20 lat doświadczone. 
BERGERA 

Medyczne mydło dziegciowe 


zalecone przez znakomitości lekarskie, i używane w różnych państwach 
Europy ze skutkiem na 
wyrzuty skórne wszelkiego rodzajn; 
osobliwie na chroniczne pryszcze, parchy, ostudy i paso- 
żytne wysypki, tudzież na czerwoność nosa, odmrożenie, 
pocenie nóg, łupież we włosach. — BERGERA MYDŁO 
DZIEGCIOWE zawiera 40 pret. mazi drzewnej i różni się 
od wszystkich innych tego gatunku mydeł w handlu się 
znajdujących. — Dla uniknięcia pomyłek proszę wyraźnie żądać BER- 
GERA MYDŁA DZIEGCIOWEGO i nwnżać na znaną markę ochronną 

Na wi kak cierpienia naskórne używa się zamiast mydła 

dziegceiowego ze skutkiem 

„Benrera medycznego mydła dziegelowo-siarezanego* 
i wtedy należy żądać Bergera mydła Siarczano-dziegciowego, albowiem 
zagraniczne wyroby imit*wane są bezskuteczne. 

Łsgodniejsze mydło dziegeiowe na usunięcie nieczystości płci, 
na wyrzuty skórne u dzieci, tudzież jako doskonały środek kosmetyczny 
do mycia i kąpieli w codziennem użyciu. służy 

Bergera gllcerynowe mydło dziegciowe, 
które zawiera 35 pro. gliceryny i jest perfumowane. 
Cena sztuki każdego gatunku 35 ct. wraz z broszurą. 
Fabryka i główny skład wysyłek: 
Aptekarz G. HELL & Comp. w Opawie, 
Premiowane honerowym dypłomem na międzynarodowej wystawie 
farmaceutycznej we Wiedniu 1843 


m 


Wszelkim wymogom terażniejszości odpowiadające urządzenia są: x 


Miejsca karacyjne ledwie milę kolejową oddalone od Wiednia, § ł 


Dla obcych znajdują się wykwintne hotele. hotele garni, kawiarnie i PE 


w Korneuburgu pod Wiedniem. 


Dobry zarobek uboczny ! 


100 zł. do 300 zł. miesiecznie może 
mieć łatwo każdy ze sprzedaźy pra- 
wnie dozwolonych losów na spłaty 
ratalne, bez kapitału i ryzyka. Poda- 
niu należy wnosić po niemiecku dor 
JĄ Hauptstiidtische Wechselstuben- Ge- 
i sellschaft, Adler & Co. 
w Budapeszcie. 


bicykl wojskowy, 


wszędzie na łożyskach kul'stych, za- 
niklowany, elegancki, trwały. Cena 
13; zł, także na raty. 
Ilustrowane katalogi gratis. Książka 
do nauki 20 et. 12698 11—60 


Bom Burger. big 
qum hödften Ubel 


em . H + 
jtanb fónnen Sie 

b > f ñ tt unter ftrengiter 
> ŁŁZEŁoTwrton fidy 


ofort retch n. pafs 

fend verheiraten. 

[9-8 Berlangen Gie einfach iofortige 
Bufendung unferer reichen Śeirat3vor« 
(hlagqe. Porto 10 fr. General: Hnzciger, 
Berlin SW. GI (ere und grógte 
Jnftitution der Welt) Pür Damen frei 


; gród wielu środków domowych, 
Q | zalecanych przeciwko poda- 
> rze i reumatyzmowi okazał 
się najskuteczniejszym 
i najlepszym prawdziwy 
Pain - Expelłer z kotwicą. 
Nie jest to żaden Środek tajny, 
ale proparat ścisle realny, wy- 
próbowany przez lekarzy, 
który można słusznie jako w zu- 
pełnosści zaufania godny polecić 
każdumu choremu. Najlepszym 
tego dowodem służy ta okoliczność, 
iż wielu chorych, spróbowawszy 
innych pompatycznie wysławia- 

nych środków leczniczych 
3 róciło jednak do Pain-Expelieru. 


rzekonali się bowiem przez po- 
ruwannio, iż hele reumatyczne, jak 
tometa członkow i t. p., równioż 
Lol glowy, zębów, ból w krzyżach 
i kiucie w boku (kalka) i t. jr od 
użzcia Paln-Expeileru najprędzej 
przechodzą, Nisha cena, wynosząca 
zależnie od wielkości flaszki 40 ct., 
TO ct. lub 1 zł. 20 ct. umożliwia 
nabs cie tegoż i biednym a liczne 
pomy: ine kuracye dają gwarancyą, 
1ż pieniędzy nie wyrzuci się da- 
remnie. Należy się tylko wy- 
je szkodliwych naśladowań 


i uważać za prawdziwy jedynie 
Pain-Expelier z „kotwicą! Główny 
skład w aptece pod Ziotym Lwem 
w Pradze. przy placu 
Mikołaja (Niklusplatz) 7, 


Jestnaskładzie pra- 


©li£tog rzut. 
Najlepszy w świecie aparat do pomnażania. 


Józef Lewitus, we Wiedniu I. Babenbergerstrasse 9 b. 


Składy we Lwowie w handln papieru pp. Seyfartha i Dy- 
dyńskiego, w Krakowie w handlu papieru Jana Fischera. 


GENERALNA AGENCYA 
Tae Sager Mannfasturng C- 
W NOWYM YORKU 


i. NEIDLINGEK 


LWÓW 
ulica Kopernika 1l. 2. 
1986 6 ? 
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R 


ochroniona od zachodnich wiatrów stokami Karpat i szpil- 
kowymi lasami z powietrzem łagodnem i w ozon obfitu- 
jącem, z wielkim parkiem , szczególnie dla chorych na 
krtań i płaca I rekonwaleseentów. Urządzenie z kom- 
fortem. Kąpiele zimne 1 ciepłe, aparaty pneumaty- 
ezne, inhalacyjne. Poczta i telegraf. Ostatnia stacja 


Krasna vi_ Welaskirohen. 
Bliższą wiadomość udziela najchętniej 
Miejski komitet uzdrowiska. 


Engros dla Lwowa: u N. Karczewskiego, ulica Grodecka l. 75; a 
pp. aptekarzy: P. Mikolascha, Zygm Ruckera 
En detall n Pp: aptekarzy: H. Blumenfelda , K. Krzyżanowskiego, 
Jąhóba Beisera, L. Frauenglasa, P. Geilhofra, J. Piepesa; w Tarnopolu 
u F. Jamrégiewicza, L. Fleischmanna; w Brodach u M. Kulaka; w Sta- 
nisławowie u J. Macury, A. Beilego i A. Amirowicza. 
1022 b 4—18 


„ROŻNA WA“ 


klimatyczne i żętyczne 
uzdrowisko na Morawii. 
Sezon od 15. maja do 15. września. 


Wielki Bazar. MORITZ SACHS, Wrocław, Rynek 82. 


c.k. nadworny dostawca. 


Szyrtingi, Szyfony sztuka 40 metrów od złr. 8:20 do złr. 18:50, metr od 201/, et. do 47 centów. 
Płótna górskie bawełniane (lepsze od weby King) sztuka 28 mtr. od złr. 6'20 do złr. 7:65, 1 metr 


od 261/, et. do 33 cent. 
m Creasy, Dymki, Brylantyny, Oxfordy, Floridasy cte. 


SKŁAD KOMISOWY 


C. k. uprzyw. Fabryki AJ NE 
Ed. OBERLETTHNERA Synowie “Erepere 
Benedykta Sohroila Syna w Brannat i Coma iwo dądaaistanie "BŁ A ZO) 


NU 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr 174 A) 


